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Kuch polski na Szląsku.
J e s t  n iezaw odnie  czcniś bardzo dzi wiiom 

to, żo k ied y  jub ileusz  b isk u p a  uroczyście' ob­
chodzą obcy, sk łada ją  m u  hołdy, niosą m u  p a ­
m ią tkow e  d a ry  z daleka, czczą go a r ty k u ła m i  
we w szystk ich  swoich dziennikach , jedn i  ty lko  
jogo dyecezyan ie  zachow ują  się w zg lędem  n ie ­
go obojętnie, jak  g d y b y  jego  osoba nic ich uie 
obchodziła. J e s t to  jeszcze dziwniejsze w tedy , 
g d y  ei dyocezyanie  na leżą  do go rący ch  w y ­
znaw ców  w iary . T a k  w łaśn ie  zdarzy ło  się te raz  
n a  Szląsku G órnym . X . k a rd y n a ł  K opp , książe- 
b isk u p  wrocławski, zw ie rzchn ik  najw iększej w 
E u ro p ie  dyecezyi, bo liczącej z g ó rą  t r z y  m i­
l iony  dusz, dyecezyi w y ją tkow ej jeszcze przez 
to, że leży w  dwóch pańs tw ach ,  obchodzi te raz  
2-5-tą rocznicę swej a rcypas te rsk ie j  p racy . S ła ­
w ią  go N iem cy  jak o  znakom itego  k a p ła n a  i 
wielkiego m ęża  stanu, obdarzonego n iepospoli­
ty m  ta len tem  dy p lo m a ty czn y m , uczcili go P a ­
pież i cesarz, złożyli m u  ho łd y  d y g n i ta rze  pn ńy 
st-"ov-i, V-.-z w i j  -;rc„..yślośvl aio wzięli u- 
uz ia łu  jego  polscy dyacezyanie . M iędzy nimi a 
n im  nie  n aw iąza ła  się n ić  sy m p a ly i ,  nie pow ­
sta ł  d u ch o w y  związek, w y n ika jący  ze w spólno­
ści dążeń. To nie jego  wina, an i G órnoszląza-  
ków ; to  sk u te k  n ienorm alnego  położenia, w j a ­
k im  rmi odrazu  znaleźli się w zględem  siebie. 
Rozdzieliła  icli p o l i ty k a  p ruska . A.lc chociaż 
ten  n iepospo li ty  k a p ta n  nie  cieszy się sym pa- 
ty ą  w n aszym  narodzie, spraw iedliw ość  n a k a ­
zuje nam  przyznać ,  że zapew ne  o wielo gorzej 
by łoby  Grórnoszlązakom, g d y b y  nic jego  z rę ­
czna obrona  Kościoła n a  Szlązkn. J e g o  położe­
nie znacznie  ta m  lepsze, an iżeli w P ozna  li­
skiem, a to  zasługa  x. k a rd y n a ła  Koppa.

Ten syn ubogiego tkacza z Eiclisfelcłu w 
Hannow erskiem  urodził się dyplom atą, lecz u- 
bóstwo i bardzo wątłe zdrowie kazały  m u szu­
kać cichej ostoi w stanie duchownym. Okazał 
się tak  niepospolitym  kapłanem , że m ając la t 
zaledwie 34, był w r. 1871-ym obrany  w Fni- 
dzie jeneralnym  w ikaryussem  j»o zgonie tam ­
tejszego biskupa. Ju ż  więc w tedy  wskazano 
nań, jak o  na godnego pastorału, lecz by ły  to 
czasy kulturkam pfu , rząd nie pozw alał obsa­
dzać stolic biskupich, trzy  tylko jeszcze by ły  
zajęte, a dziewięć wakowało. G enialny Papież 
L eon  X I I I  zwrócił uw agę na dyplom atyczne 
zdolności x. K oppa i jego  użył za pośrednika 
m iędzy sobą a rządem  berlińskim . M isternie 
prowadzone pośrednictw o doprowadziło w roku 
!8SJ ym  dc pierw szego zbliżenia i wówczas 
x. K opp otrzym ał infułę. Zakończenia ku ltu r- 
kam pfn w r. 188H-tym było początkiem  an li- 
polskiej polityki i akcyi kolonizacyjnej, więc 
pow ołany na w rocławską stolicę x. biskup 
K opp zjawił się odrazu w atm osferze gem m  n i- 
zacyjpej. To przeszkadzało mu zdobyć sym pa­
ty  ę polskiej ludności, k tó ra wówczas zaledwie 
się budziła do narodow ego życia, a że stano­
w iła znaczną mniejszość wśród jeszcze hołdują­
cego germ anizm owi ludu, przeto nie mogła li­
czyć na poparcie biskupa. Na Szląsku plano­
wało centrum , w .jego szeregach stali naw et 
polscy publicyści i wszyscy xięża, k tó rzy  w y­
szli z ludu, a, zatem  biskup) m usiał być między 
nim i. D la nas było zdum iewająoein zjaw iskiem  
odradzanie się pwlskości na Szląsku, tem bar- 
dziej musiało ono być ozemś sztucziiern, piozor- 
nem, naw ianem , d la Niemców i b iskupa z ich 
rodu. Omyliło się całe centrum , om ylił się i 
biskup. Polskość piowstała na Szląsku jak  Fe­
niks z popiołów.

Tu znowu x. biskupi K opp  bystrością swą 
innych  wyprzedził. Przedew szystkiom  za osta­
tniego pobytu  w R zym ie oświadczył, żo wr 
walce o polskie w ykłady  religii słuszność po 
naszej stronie. N astępnie przestrzegł p rzed  po­
wierzeniem  Niemcowi stolicy gnieznieńsko-po- 
znańskiej. A w końcu, k iedy  rząd rozwiązał 
parlam ent, n iety lko  nie zgodzi! się ogłosić listu 
pasterskiego, zalecającego k an d y d a tu ry  cen­
trowców, o co go proszono, lecz nadto  nie za­
kazał kapłanom , jaw n ie  się pmzyznającym do 
polskości, ubiegać się o m andaty  z ram ienia

5)
Stefania Marsowa.

Listy do Ciebie...
CCiąg dalszy).

I  znów cisza. M yślałam , że to  przecież 
ty lko zw lekanie, że za parę m iesięcy powiem: 
ta k  - i powiem to również spokojnie i .silnie, 
jak  dziś — kłam stw o jednak, to  w yraźne kłam ­
stwo ciężyło -mi.

A jednak  musiało tak  być. D oktor mówił, 
że za k ilka tygodni będzie Rom an całkiem  
zdrów, że obecna jego choroba nie zostawi ża­
dnego śladu — ale że te raz  należy7 go niezm ier­
nie szanować — unikać wszelkich wzruszeń, bo 
to jedno byłoby zabójcze.

— W ierzę ci — wyrrzekl Rom an — widzisz, 
j a  wiem, ty  mnie nie kochasz tak, jak  sobie 
miłość m arzyłaś w dziewczęcych snach — ja 
wiem to, wiem — ale gdybyś kochała innego, 
gdybyś odeszła — to jabyrn  tego nie p rz e ż y ł!

T j7 może i nie wiesz, Elu, ,j«k ja cię ko­
cham — ja  nie m am  nigdy czasu — za mało 
czasu dla ciebie — ja  to  sam dobrze wiem. — 
Ale widzisz, mówię sobie : jeszcze ty lko  trochę 
czasu — parę m iesięcy może wytężonej pracy, 
a pioteni ukończę m oje dzieło. W iesz, mój w y­
nalazek je s t isto tn ie czemś niezw ykłem  — rzecz 
tak  jasn a  i prosta, a do dzisiejszego dnia nie 
u jęta. Ea k ilka miesięcy7 uzyskam  paten t, a 
w tedy, sprzedaw szy go, dostane dużo pieniędzy, 
E lu  .— i będę ju ż  wAliry.

W ted y  rzucę katedrę  — w yjedziem y gdzieś 
daleko — kuprię sobie] dom gdzieś na wsi —

polskiego kom itetu wyborczego, an i pirzyjąć 
zobow iązania, iż w razie w yboru wstąpi i ą nie 
do centrum , lecz do K ola polskiego.

W idocznie pirzekonal się x. biskupi Kopp, 
że polskość je s t na Szląsku żywiołem  n a tu ra l­
nym, a silą, z k tó rą  pom yślnie walczyć niepo­
dobna. Takie uznanie niepospolitego dyplom a­
ty  ma dla nas ogrom ną wartość, bo jest- św ia­
dectwem  naszej narodowej żyTwotnośei, danem 
przez człowieka, którego sąd wiele znaczy7. N ie­
daw no jeszcze, centrum  w dowód szczególnej 
łaski pozwalało pow ierzać jeden m andat ..was- 
serpolakow G majorowi Szumi i, k tó ry  piowinien 
b y ł zasiadać w cęntm rn. K iedy pio raz p ierw ­
szy na pirzekór c-ei trum  w ybrano p. K orfan­
tego, cóż to by ł dla nas sam ych za niespodzie­
wany try u m f! A teraz  centrow cy naw et wa­
hają się. a żali m ają staw iać kandydatów ', sam 
lir. .Bal los trem, wódz szląskiego centrum , p re ­
zydent parlam entu, nie chce kandydow ać, bo 
już swój okręg uw aża za piolski. A nasz kom i­
te t pmwtawil sic Itnin 'k n r - ł jd a f / . , 1 ich " zaś
liczbie trzech xięży, odw ażnych pionierów  pol­
skości, i w szystkich spodziew a się w prow adzić 
do piarlnmentu ogrom ną większością głosów. 
Ruch polski na  Szląsku sta ł się już niem al po­
wszechnym i zaczyna tryum falny  pochód. To 
zdum iewające zjawisko, k tóre powstało prawne 
z niczego, a ogarnęło wszystko, je s t utw orem  
jednego pokolenia. Do takich nadzw yczajnych 
przeobrażeń zdolni są ty lko bardzo żywotni. 
Ale i oni nie dokonaliby tego tak  prędko, g d y ­
by icli nie prześladowano.

Postępy reakcji.
Fiszą nam  ł- P etersburga 27 grudn ia:

(-■) Środki represyjne zaczęto zastosowywać 
także do p arty i pokojowego odrodzenia,)’ k tó ra  
jest najbardziej konstytucyjną z trzech stron­
nictw  praw icy. A dm inistracya m niema, że zgnio­
tła  ju ż  i w ytrzebiła całą lew icę: trndowików  
wysłała na Sybir, albo zapędziła w szeregi te- 
rorystów , k tó rzy  prow adzą ożyw ioną spiskow7ą 
robotę; kadetów  zdezorganizow ała przez roz- 
wiązanio ich kom itetów , k tórych  członkowie 
znajdują się pod kluczem ; od właścicieli d ru ­
k arń  w calem państw ie wzięła pisemne p rzy ­
rzeczenie, że nie w ydruku ją  żadnej odezwy w y­
borczej kadetów ; naczelnikom  pow iatów  zale­
ciła rozw iązyw ać zgrom adzenia przedwyborcze, 
jeżeli na nich odezwie się k ry ty k a  rządu ; gu ­
bernatorom  rozkazała zabraniać wszelkiej i zgoła 
obiad publicznych w którym kolw iek języku 
n ierosy jsk im ; pierw szą ofiarą tego nowego roz­
porządzenia padło wileńskie Tow arzystw o R ol­
nicze, którego prezes kr. P la te r o trzym ał w 
przeddzień walnego zgrom adzenia przestrogę, 
iż Tow arzystw o będzie rozwiązane, jeżeli na 
jego  posiedzeniu padnie choć jedno słowo pol­
skie : w skutek tego członkowie Tow arzystw a,
poufnie się naradziw szy, postanow ili nie zje­
żdżać się, dopóki to rozporządzenie nie będzie 
cofnięte. Na drugi dzień to sarno spotkało zgro­
madzenie wyborców w ileńskich, zwołane przez 
kom itet polski. Tu ju ż  s ie n ie  powołano n a  ża­
dne rozporządzenie, ty lko po prostu  komisarz 
policyjny oznajm ił zgromadzonym , że „zakazuje 
się mówić po poiskn“. Telefonowano do jiołic- 
majsfcra — nie było go w7 dom u; telefonowano 
do g u bernato ra  odpowiedziano, że telefon 
nie timkoyoniije.. N ie pozostaw ało nic innego, 
ja k  zaprotestow ać i rozejść się. Ogłoszenia rzą­
dowe, rozlepiane na m uraeh, podaw ane by ły  od 
półtora roku po rosyjsku i w miejscowych ję ­
zykach. T eraz z zarządów  gubern ia lnych  w y­

hoduj czy nie najlepiej rozum iejąca isto tne po­
trzeby7 państw a i narodu, p a r ty a  przew ażnie 
ziem iańska. A takow anie je j przez adm inistra-
cyę je s t wielkim błędem  p. S toły  pi na, bo kto
t łum i racy o n a ln ą  opozyoyę, te n  w yw ołu je  w zb u ­
rzenie, k tó rego  w dzisiejszym stan ie” p ań s tw a  
pow inno  się j a k  n a jba rdz ie j  un ikać . J a k o ż  ju ż
daje się spostrzedz odruch społeczeństwa, k tóre

szło „p rzy p o m n ien ie14 do w szys tk ich  urzędów,
że dawne rozporządzenie o nieuw zględnianiu 
miejscowych, „narzeczy44 posiada moc obowiązu­
jącą. W ykonaw szy w tan  sposób odw rót ku 
daw nym  stosunkom, adm inistracya widocznie 
powiedziała sobie, że skoro reakeya odbywa sio 
ta k  pom yślnie, to  można posunąć ją  jeszcze da- 
lej i t.ępić tych , k tórych m inisteryum  p. S toły- 
p ina  uważało niedaw no za sprzymierzeńców. 
T ak  popadło w niełaskę stronnictw o pokojowe­
go odrodzenia, — p a rty a  bardzo um iarkowana,

równie me chce rewolucyi, jak  b iu rok ra tyczne­
go system u. W iadomo, żo zgrom adzenia szla­
checkie w ykreśliły  by ły  ze swego grona kade­
tów, k tó rzy  podpisali odezwę w yborską. Teraz 
wdrożono agitacyę za rew izyą ty ch  uchw al, a 
jeżeli rew izya nastąpi,-* będzie to dem onstrac ją  
przeciwko rządowi. K w estya głodowa również 
je s t niebezpieczna. P rzyby ł tu  członek obywa­
telskiego (ziemskiego) kom itetu pomocy głodnym  
książę OrbeliaSri i przyw iózł następujące dane: 
u7 czterdziestu guberniach, posiadajscych razem  
przeszło 99 milionów ludności, b rakuje na jej 
przeżyw ienie (772 mii. jmdów zboża. Dotąd 
rząd zakupił dla~giocV yeh 8.(500.000 pudów, a 
skontra k tow ał jeszcze .14 m ilionów pudów, lecz 
tej pierw szej p a rty i zboża nie dowieziono w ca­
łości z powodu nieporządków  na kolejach. Z a­
kupione zboże zapewne zgnije gdzieś na s ta ­
c jach , a tym czasem  lucl w guberniach niźogro- 
dzkiej, porm skiej, sym birskiej i drenburskiej 
już  wcale nie posiada clileba, lecz żyw i się meł- 
tą  korą. Praw dopodobny je s t tyfus głodowy i 
trzeba się obawiać hajdam actw a. Dodać w re­
szcie trzeba, że w kasach państw ow ych pustki, 
k tórych nie m a czem zapełnić.

T ak i stan  rzeczy w ytw arza niepewność i 
płodzi pogłoski o przesileniu gabinetowera. J e ­
dni u trzym ują, że p. S tołypin  i m inister m ary­
nark i B irilew  całkiem  ustąpią, a szefem gab i­
netu  zostanie albo ks. W asilczykow, albo sena­
to r i jen era ln y  gubernato r finlandzki Gerard. 
Taka pogłoska, krążąca w sferach d y g n ita r­
skich, wskazuje, że i one nie wiedzą, co ju tro  
przyniesie i na k tó rą stronę przechyli się szala 
wypadków, bo książę "Wasilczykow należy do 
skrajnych  reakeyonistów , a znów p. G erard 
uchodzi za zdecydowanego liberała. W edług in ­
nej pogłoski p. S tołypin  pozostanie szefem rzą­
du, a zrzeknie się ty lko  tek i m in istra  spraw  
wew nętrznych, a przy  tej sposobności będą 
inaczej rozdane inne teki. Jedno  je s t ty lko pe­
wne, że ton rząd będzie mógł stanąć przed du­
mą, k tó ry  pom yślnie załatw i spraw ę głodową.

W obec teraźniejszej chwiejności, a raczej 
niepewności co juiro^.uy.ymesie, tracą  na zna­
czeniu tak ie  kwestye, ja k  żydowska, litewska, 
polska, kaukaska itcl. Co do żydowskiej, m ini­
steryum  w zasadzie orzekło, że w granicach  Ż37- 
dowskiej osiadłóści, tj. na zachód od Dniepru, 
wolno żydom  mieszkać zgoła wszędzie, we w szyst­
kich wioskach, bez żadnych ograniczeń handlo­
w ych i rzem ieślniczych, a z prawem  dzierża­
wienia n iek tórych  gruntów  ; będą także  znie­
sione kary , nakładane dotąd na rodziny ży­
dowskie za uchylanie się ich członków od po­
boru do w o jsk a ; ale do sam orządu ziemskiego, 
k tó ry  ma być zaprowadzony, żydzi nie będą 
mogli an i w ybierać, ani być w ybieranym i. Oto 
wszystko, co zdaniem  rządu, można dla nich 
zrobić, ale 1 te  u lg i dopiero będą przedstaw io­
ne na zatw ierdzenie dumy.

Spraw a autonom ii K rólestw a Polskiego 
została usun ięta  z w arsztatu  prac rządowych 
p rzy  sposobności narad nad przyłączeniem  po­
w iatów  podlaskich do W ołynia i guberni i gro 
dzieńskiej. Na ten  projekt chełmskiego ducho­
wieństw a prawosław nego m inisteryum  głównie 
dlatego się nie zgodziło, że wcale nie m a za­
m iaru daw ać K rólestw u autonom ii. O trzym a 
ono sam orząd (ziemstwa), ja k  w szystkie inne 
okolice, k tóre dotąd ziem stw nie posiadają, w ię­
cej zaś zgoła nic. Dzienniki m inisteryalne tak  
tłóm aęzą tak ie  postanow ienie: „G dyby K róle­
stwo otrzym ało autonom ię, państw o straciłoby 
swą potęgę na  korzyść zachodniego sąsiada, a 
na szkodę zarówno Rosyi, jak  Polaków  i idei 
słowiańskiej. T ylko w silneni państw ie rosyj- 
skiem Polacy, trak to w an i po b ratersku , będą 
mogli oddawać się twórczej pracy. W szelki roz­

troohę pola, lasu •— urządzę sobie m ałe labo- 
ra toryum  i będę mógł pracow ać spokojnie, bez 
pośpiechu — w ciszy wiejskiej.

Będę badał i szukał — ty lko  kilka godzin 
dziennie — E lu  — ly lko  k ilka godzin — re­
sztę czasu będziem y razem  chodzić po polach 
i lasach — moja pani będzie nadzw yczajną go­
sposią. — Eclzio będzie biegał zdrów  i wesół 
cały dzień po Kielonych, kw ietnych łąkach, i 
zobaczysz — będzie nam  jeszcze dobrze -  tak  
d o b rze !

"Widzisz E lu  — ja  cię tak  kocham ! może 
nic umiem ci tego o k a z a ć — ale widzisz, ja  całe 
życie byłem  sam. — Z m oją rodziną w iążą 
m nie poza uczuciem krw i — więzy czysto for­
m alne — nie rozum ieliśm y się n igdy  — b ie­
dnego m aniaka, u top istę  — za jakiego mnie 
m ają nie cenili n igdy  zb y t wysoko i oni wszj7s- 
cy dorobili się m ajątku  — ja  jeden pozostałem 
praw ie biedny. I zawsze został ten-w ew nętrzny 
rozćlżwięk m iędzy nami. I  byłem  zawsze sam — 
kolegów — przyjaciół nie m am  — od dziecka 
byłem  sk ry ty  — widzisz, może naw et z tobą 
pierw szy raz mówię tak  szczerze. Ale ty ś  by ła 
takiem  dzieckiem, jakem  cię b r a ł ! Kochałem  
cio - kochałem  ja k  moje śliczne dziecko. Mo­
że to źle było -- powiedz E lu ?  — Myślę so­
bie, że przecież w te k ilka  la t zm ieniłaś się w 
kobietę, ale ja  te k ilka la t ta k  pracowałem.

Zacząłem  z m yślą o lobie — chciałem  
stw orzyć ci dobrobyt — stw orzyć godne tło 
dla tej ciemnej głów ki — potem  porw ała mnie 
wiedza - i szedłem gorączkowo naprzód — 
szedłem la ta  — praw da E lu ?  ale ju ż  teraz  ko­
niec — będzie koniec. —- Mój p ierw szy cel

dopięty — tło stworzone — a teraz zaczniem y 
badać co w ciemnej główce się mieści !

Elo, moje ty  ukochanie -— ty  mi przeba­
czysz ten  mój brak  czasu dotychczasowy. — 
Będzie nam  dobrze — nauczysz się może ko­
chać m nie — wiem, że mnie lubisz, a le ja  eheę 
więcej ! w ięc e j!

-  Będziesz mnie kochać — Elu powiedz ?...
— Nie gorączkuj się Romanie...

A le on mówił coraz szybciej—nam iętniej :
— Nie odpow iadasz? J a  będę się ta k  usilnie

0 to starał!... "Widzisz, teraz  o zm roku p rzy ­
szła nagle na m nie zmora, że ty  kochasz inne­
go — zm ieniłaś się — twoje oczy pociem niały 
— je s t w nich czasem dojm ujący, żałosny ból. 
Nie wiem czemu — mówisz, że nie kochasz in ­
nego... W ierze w to, E lu  •— wierzę... wierzę... 
G dybym  nie w ierzył, w olałbym  nie. żyć... Gel 
osiągnięty  — a nagle treści życia b ra k ! Ale 
nie ty ś  pow iedzia ła : uie, E lu !

D ostał a tak u  szalonej du:zności. Przyszedł 
lekarz — zapisał nowe krople. — P y ta ł się, 
czy co chorego nie wzruszyło — zalecił znowu 
najgłębszy spokój — a potem , wychodząc spoj­
rzał m i głęboko w oczy.

— Ale pani tak a  b lada — dodał — i te 
czarne sińce j.iocl oczami. — P an i niepokoi się. 
Spokoju tylko, a wszystko będzie dobrze. Niech 
pani s ta ra  się i o spokój dla siebie — bo w net
1 pani się rozchoruje.

Uścisnął mi przyjacielsko rękę i wyszedł.
Teraz Rom an śpi. S tefanie — a teraz co 

Stefanie ?... Czy ja przyjdę po jego  tru p ie  do 
ciebie?... Czy 011 isto tn ie tak  m yśli — czy to 
gorączka m ówiła ?...

dział po lityczny osłabi R osję , a więc zada 
ciężki cios słow iańszczyinie i n a tu ra ln ie  Pola­
kom 44. Można na to odpowiedzieć, że R osya by­
ła o wiele potężniejsza na w ew nątrz  i na ze­
w nątrz, niż je s t dziś, a czyż wówczas byliśm y 
przez n ią trak tow an i po bratersku  i czy po­
zw alano nam  . oddawać się twórczej pracy ? Z da­
je  się należeć do stałego dogm atu politycznego, 
p rzynajm niej na  kontynencie europejskim, że 
czem silniejsze jest państwo, tern gorzej tra k tu ­
je podbite narody.

Do środków prezer waty w ny cl 1 trzeba za­
liczyć postanow ione ju ż  zam knięcie w szystkich 
wyższych zakładów  naukow ych cyw ilnych na 
czus ag itacy i przedwyborczej i wyborów. W y ­
kłady, przerw ane teraz  z jnowodu św iąt, rozpo­
czną się dopiero w końcu m arca. To postano­
wienie uzasadnione jes t chęcią zapobieżenia, iżby 
w m uraeh uniw ersyteckich nie odbyw ały się 
niedozwolone wiece i żeby studenci uie ag ito ­
wali w m iastach, w k tó ry ch  znow u nabrało  się 
dużo burzliw ego żywiołu, poniew aż rad }7 m iej­
skie przestały  w spierać robotników, pozbaw io­
nych p racy  w skutek zam knięcia wielu tabryk, 
a zm niejszenia p ro d u k c ji w t37ch, k tóre są 
jeszcze otw arte. Je s t to  następstw o długich 
strejków  i robotniczych w ym agań, uw ażanych 
przez fabrykantów  za wygórow ane. K asy  m iej­
skie juz się wyczerpały, więo rad y  odmówił}7 
zasiłków i udały  się do rządu z przedstaw ie­
niem, że on pow inien karm ić robotników  po­
zbaw ionych pracy, ja k  karm i chłopów pozba­
wionych zboża. A le kasy rządowe także są puste.

W ogóle nędza ludu w m iastach i po 
wsiach je s t teraz najw iększą troską rządu, bo
k tóż  zaręczy, że w zg lęd n j7 spokój nie będzie
pow ażnie  zak łócony  jirzez ogrom ne tłum}' g ło­
dnych  !

Korespondencje,
Wiedeń 31 g rudn ia .

(Ihwjirmra Itr. Kieimanseriga o uj>rosecsonej mu- 
łiipitluctji kancelaryjnej u- urzędach państwowych. 
— Zatamowanie mchu towarowego na holri Pół­
nocnej. — Przyjęcie ustawy o przymusie wy­

borczym.)
(y). Nakładem  znanej księgarn i Manza, 

trudniącej się w yłącznie w ydaw aniem  dzieł 
praw niczych, wyszła właśnie bardzo zajm ują­
ca praca nam iestnika A ustry i Dolnej hr. K iel- 
m an seg g a , uzasadniająca i objaśniająca skró­
cony system  m an ip u lac ji kancelary jnej, zapro­
wadzony dzięki in ieyatyw ie  hr. K ielniansegga 
od n iedaw na we w ładzach politycznych w 
A ustry i Dolnej. Reforma ta  okazała się tak  
p ra k ty c z n ą , że przyswoiły ją  sobie także 
dolno-austryacki "Wydział krajow y, tudzież Ma­
g is tra t w iedeński, a także  w innych k ra ­
jach  koronnych zaczynają ją  ju ż  w prow a­
dzać. M yślą przew odnią tej reform y jest usu­
nąć z m anipnlacyi urzędowej wszelkie niepo­
trzebne p isaniny i przez to  przyśpieszyć tok 
postępow ania. Z sarkazm em  zauw aża bowiem 
hr. K ielm ańsegg w swej rozpraw ie, że cały  
ocean a tram en tu  zalew a nasze urzędy, a sza­
blon, ów osławiony „Schim m el44, panuje jak  
za daw nych czasów. Czynność b iu ro k ra c ji po­
lega przedew szystkiem  na odpisyw aniu sta­
rych aktów , bez względu na to, czy to s ta ­
re wzory nadają  się do dzisiejszych stosunków 
i czy m an ip u lac ja  ta  nie dałaby się uprościć 
i skrócić”. W  iiniPiu zaś miejscu zauw aża hr. 
K ielm ańsegg, że tej m anii zapisyw ania ja k  n a j­
większej ilości papierń, jak ą  opanow ana jes t 
b iu ro k rac ja , trzeba raz koniec położyć zaró­
wno w in teresie sam ych urzędników, ja k  w in ­
teresie finansów państw ow ych’, tudzież pu ­
bliczności, k tó ra swym groszem podatkow ym  
utrzym uje arm ię urzędniczą i ma. praw o wy­
m agać, aby urzędy obsługiw ał}7 ją  dobrze 
i szybko.

Ogrom nie zajm ującym  jest ten  zwłaszcza 
rozdział p racy  hr. K ielniansegga, w k tórym  on 
opisuje, jak ie  to p ra k ty k i zagnieździły  się w u- 
rzędaoh, aby  ty lko  urzędnicy mogli ja k  naj­

Mam wrażenie, jak b y  się nagle oberw ała 
jakaś ciężka, grom owa chm ura, i p rzytłoczyła 
mnie swym ciężarem  — a ja  nie jestem  w sta­
nie tej strasznej chm ury utrzym ać na ra ­
mionach.

Ach, mój S te n ie ! Chciałabym  tę um ę­
czoną głowę oprzeć na tw ych piersiach i p ła ­
kać — płakać. — T ak mi go żal S tenie !...

A przecież nie m egę ! nie m ogę! J a  cie­
bie kocham  S tenie! — N a całe długie życie 
w yrzec się ciebie nie mogę !... Słyszysz — nie 
mogę — więc co robić — co robić!...

10  grudnia.
R om an m a się lepiej. —;̂  Znow u je s t spo­

kojny  — uie mówi o niczem, coby mogło p rzy­
pom nieć scenę z tego ciężkiego wieczoru — 
ty lko  oczy jego chodzą za m ną pełne jakiejś 
niemej prośby i rzewnego przyw iązania.

Jestem  ostatecznie w yczerpana. — Czuję, 
że jeśli R om an nie w yzdrow ieje w net i nie za­
cznie znów chodzić na un iw ersy te t, to chyba 
ja  się ciężko ro z ch o ru ję . albo sobie życie 
odbiorę. D rażni mnie. wszystko, — naw et mój 
malec kochany.

D oktor kazał mi w ychodzić więcej. Idę 
wiec po zam arzniętych  tro tuarach , zawsze zzię­
bn ięta , w futrze.

Całkiem  m achinalnie zaszłam  dziś do A nki 
— ocknęłam  się na schodach. Z aw ahałam  się 
czy zadzwonić — ale w tem  drzw i się otwo­
rzy ły  i A nka w yszła ubrana na ulicę.

C hciała m nie zatrzym ać i wrócić — ale 
je j nie dałam.

Muszę isto tn ie trochę źle w yglądać, bo

mniej robić. Doszło do tego, że każdy urząd 
oprócz jednej głównej registru tu ry  m iał ty le  
p ryw atnych  reg istra tu r, ilu je s t referentów , bo 
każdy z referentów  zam ykał ak ta  przydzielo­
nych mu spraw  do b iu rka i tam  przechow yw ał 
je  całym i m iesiącami, a ja k  się dało, to naw et 
i latam i. To też n ieraz m usiał hr. K ielm ańsegg 
jako nam iestnik, zarządzać form alne rew iz je  
departam entów  i szuflad we w szystkich b iu r­
kach, aby w ydobyć ak ta, k tó ry ch  n ik t odszu­
kać nie mógł. Sam ych np. aktów  fundacyjnych 
ugrzęzło przeszło 500 w tak ich  p ryw atn y ch  re- 
g istra tu rach . N ow y system  uniem ożliw ia tak ie  
nadużycia, gdyż referentom  nie wolno teraz 
przechow}'wać aktów  u siebie. Zauw ażyć przy- 
tem  muszę, że i w galicyjskiem  N am iestnictw ie 
now y ten  system  skróconej m an ip u lac ji kance­
laryjnej w prow adzany bywa stopniowo w ży­
cie, a k ilku  najzdolniejszych urzędników  z po­
lecenia nam iestnika hr. A ndrzeja Potockiego 
studyow ało go przez k ilka m iesięcy w A ustry i 
Dolnej.

Z dniem ju trzejszym , ja k  wiadomo, prze­
chodzi kolej Północna na  własność państw a, 
sym boliczne zaś oddanie je j w posiadanie p ań ­
stwa. odbędzie się we środę 2 stycznia, przez 
podpisanie odnośnego .protokołu z jednej stro­
ny  przez delegatów  m inisterstw a kolejowego, 
z drugiej przez pełnom ocników Tow arzystw a. 
N astępnie przez cały kw arta ł delegaci m ini­
sterstw a kolejowego objeżdżać będą całą lin ię 
kolei Północnej, przeprow adzać .sztontra na  
w szystkich stacyach i spraw dzać stan  inw enta­
rza, poczem z końcem m arca odbędzie się osta­
teczny obrachunek. Ooecne sladyum  przejściowe, 
w którem  kolej Północna adm inistrow ana była 
jeszcze przez daw ne jej organ}7, jakkolw iek  na 
rachunek  państw a, wykazał, do ja k  sm utnych 
następstw ' doprowadzić może podwójny system  
kolejow7}7, ja k i m am y w  A ustryi, t. j. koleje 
p ry w atn e  obok państw ow ych, tudzież niedość 
energiczny nadzór rządu nad gospodarką kolei 
pryw atnych . W obec tego bowiem, że ju ż  od 
la t k ilku spodziewano się, iż kolej Północna zo­
stanie upaństw ow iona, zarząd je j nie robił ża­
dnych in w esty c ji, i doprow adził ją  do takiego 
stanu  opuszczenia, że nie m a podostatkiem  ani 
wagonów, ani lokomotyw7 i skutkiem  tego m u­
siano teraz zawuesić czasowo przyjm ow anie 
przesyłek towmrowyek na stacyach kolei P ó ł­
nocnej, gdyż nie ma ich na co ładować. Z apa­
sy -węgla na stacyach by ły  zupełnie w yczerpa­
ne tak , że pomimo, iż kolej Północna posiada
własne kopalnie, m usiał zarząd kolei państw o­
w ych ze sw7oich zapasów7 w ęgla odstąpić 150 
wagonów7, aby bodaj ruch  osobowy u trzym ać 
jak należy. Celem rozw ikłania zamętu, pow sta­
łego skutkiem  nagromadzenia, na w szystkich 

chciał za-stacyach ogromnej ilości towarów, 
rząd kolei państw ow ych tym czasowo skierować 
pew ną liczbę w łasnych wagonów i lokom otyw 
na linie kolei Północnej, wszelako i to niewiele 
pomogło, bo lokom otyw y, używ ane n a  kolei 
Północnej, są innego system u, niż na kolejach 
państw ow ych, i m aszyniści kolei Północnej m u­
sieliby dopiero obznajom ić się z ich obslugąf 
zaś m aszyniści kolei państw ow ych nie znają lini 
kolei Północnej, więc nie m ożna ich puszczad 
z pociągam i i chyba ty lko  do szybow ania raoż 
na ich na razie użyć. M inisterstw o kolejowi 
rozesłało cały sztab inspektorów  na linie kolei] 
Północnej z poleceniem zdania ja k  najrychlej 
spraw ozdania co do środków, za k tórych  po 
mocą m ożna przyw rócić norm alny  ruch tow aro­
wy. Zdaje się, że doświadczenia, poczynione o- 
becnie z koleją Północną, skłonią rząd do w nie­
sienia pro jek tu  ustaw y zaostrzającej nadzór 
państw a nad kolejam i pryw atnem u

Sejm dolnoaustryacki uchw alił ju ż  we 
w szystkich czytan iach  ustaw ę o przym usie w y­
borczym. W nioski o w ydanie tak iej samej usta­
wy zgłoszono także w sejmach A ustry i Górnej 
i Morawy. W brew stanow isku, zajętem u w tej 
spraw ie początkowo przez prasę liberalną, ża­
dne ze stronnictw  reprezentow anych w sejmie 
dolnoaustryackim  nie oponowało przeciw  ucliwa-

A nka była m ną seryo zaniejiokojona. Podczas 
gdy szłyśm y ulicą, p y ta ła  o R om ana — a poy  ̂
tem  opowiedziała mi, że W ładek ciągle jeszczj 
chory i że idzie go odwiedzić. Zaproponow ał# 
mi pójść z nią, a ja  niezdolna obecnie do de­
cydow ania lub przeczenia, zgodziłam  sią, ca ł­
kiem  niezastanaw iając.

Z trudem  zrobiłam  te trzy  p ię tra  do jeg '1  
m ieszkania i weszłam z trzęsącem i nogam i 
blada ja k  ściana. M usiałam usiąść w pierwszy: 
pokoju. A nka przyniosła mi w ody i weszła daJ 
lej, a ja  odpoczywałam  chwilę.

Ten pierw szy pokój by ł zarazem  kuchnią 
— stało tu  czyściutko zasłane łóżko — pewno 
ciotki. — O graniczenie praw ie do nędz}7 wiało" 
z każdego kąta.

Po chw ili w-eszła A nka.
— Cóż, lepiej ci ? — spy tała  — ta k  siej 

W ładek  ucieszy ł, żeś przyszła. Może zef
chcesz pójść do niego ? J a  teraz  przygotuj 
m u bulion.

W stałam  i wsunęłam  się, jeszcze n iezm ier­
nie zm ęczona do drugiego pokoju. Duży i j a f  
sny  był ten  pokój, w k tórym  leżał Ostrzyck, 
Łóżko, stół, kilka krzeseł i szafa, _ stanow ej 
jego całe um eblowanie — ale słonce kładło 
wszędzie dobre złote plamy.

Na łóżku leżał W ładek blady, pożół­
kły, dziwnie zmieniony. Tylko oczy jego  
czarne pałały  tym  samym gorączkow ym  
ogniem..,.

1

(Ciąg dalszy nastąpi).

Nowo otw orzony m agazyn  Maaasin dli BouleWdrd
i r  u b io ró w  m ęskich  i d la  c h ł o p c ó w . * * ! ^  ę j

Lwów, hotel George'a — 
przy ul. Sienkiewicza

poleca na
S E Z 0  xV O B E C N Y :

r r a n i a  r . i ęsUie ,  V WO«y J e s i e n n e  I » f m o w e . 
F ntrn  n i im lc w e  i jiodrAżne  

l  i i i fo r iu j -  cSlu p i u i ś w  s t n i S e n t ó w .  C e n y  
ni>&/e.  — F a s o n y  stnjnows*©.
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len iu  tej u s taw y, lecz w szystk ie  oddają  się n a '  
ilziei, że to. iż każdy w y b o rc a  będzie mial 
obow iązek  sfSnąfi do u rn y  w yborczej,  w yjdzie  
im n a  poży tek . Parfcya chrześcijańsko-socyalna  
w ychodzi  z t pgo założenia, żs p iz y n m s  w y b o r ­
czy u ła tw i  je j  znakom icie  ag i ta c y ę  i oszczędzi 
wielu kosztów, ja  kieydor.ycliczas m usia ła  p o n o ­
sić p rz y  każdych  w yborach . rl’o samo u t r z y m u ­
j ą  soc ja l iśc i  i liberałowie.

Co i o czem piszą.
Anismy się spodziewali tego, że iiacla 

N arodow a  popsuje  h u m o ry  Niemcom, a w łaśc i­
wie nie Niemcom, tydko n iem ieck im  r a d y k a l ­
n y m  s tro n n ic tw o m  i n ie p rzy ch y ln e j  d la  nas 
v, ie jeń sk ie j  prasie. Z ajęc i s tw orzen iem  in s ty tu  
cyi, k tó rą  uw aża l iśm y  za  bardzo  p o trzeb n ą  dla. 
skoncen trow an ia  n aszych  sił narodow ych , n ie  
m yś le l iśm y  o tern. co w rogow ie  nas i  o tej in 
s ty tu c y i  pow iedzą  i pom yślą . T ym czasem  o k a ­
zuje się, że oni z powstania, je j  ogrom nie  są 
niezadowmleui, co więcej voburzen i .  To obu rze­
nie ich  św iadczy  zatem,- że s tw o rzy l iśm y  rzecz 
n ies łychan ie  dob rą  i pożyteczną. Ale to  obu­
rzenie  rzuca równcczaśnii^jświatło  na tych . k t <>- 
rzy , j a k  n a p rz y k la d  ludow oy, m ien ią  się być  
P o lak am i,  a do R a d y  N arodow ej n u . ty lko  nie 
p rzystąp il i ;  .wie owszem s ta ra ją  się j ą  w szelki 6 - 
mi siłami zwalczać. AKże to  oburzciim rtieisu 
cvw obudzi sumienię*',|)olskie naszych  ludo tr-  
eów, zag łuszone pod wypływem ra d y k a ln e j  poli- 
tyczne j  d o k try n y  i w skaże  un, gdzie, tk w i  ich 
n a io d o w y  obowiązek.

O oburzen iu  N iem ców  opow iada bardzo  
za jm ująco  wiedeński. korespondent. fK rm in ilu  
pulfikiego- Pisze o n :

Czas od roku :tT72 do dnia dzisiejszego oka- 
zal się za krótkim jeszcze dla Niemców <io JoLJa- 
dnego poznania stosunków naszego kraju i każdo­
razowe v ybory przynoszą iin iioive rozczarowanie. 
N :emcy wytworzyli solno jak iś  fikc}-jnY obraz 

szlachty11, którą jakoby żiiają, i ..ludu'1, który 
gdzieś tam daleko .jęczy w mewoli i biaga ich n po­
moc. Szlachta ta. podług nich— to Kolo polskie. Kto­
kolwiek staje się członkiem Koła : xiądz. adwokat, 
le.karz, inżynier, ozy rękodzielnik, katolik ozy żyd, 

rńtrzymnje z miejsca nobihtacyę. staje się szlachci­
cem i wrogiem owego mitycznego ludu, który usy­
cha. z tęsknoty za niemiecką pieszczotą. Z tej ha­
lucynacja, starannie zresztą przez jew nych  agita­
torów- podtrzymywanej —  dotąd nie mogli się 
Niemcy tryleczyte Z kolei z całym szeregiem na­
zwisk łączyli nadzieje ztvycięztyva ..ludu" nad 

szlachta,*-, przyczem zwycięstwo to naturalnie ob­
jawić się miało przez rozkład Koła polskiego. Przed 
la ty owc-go cudu dokona-ć miał ś. p. Hausner. Ale 
kiedy po chwilowem uniesieniu powróci! do Koła i 
zajął w nieiu miejsce jedno z najpierw.szj-ch, wnet 
otizymał z łaski Niemców ,.nobilitacyę“ i prze­
stał być reprezentantem ludu. Trzez szereg lat, na­
wet i . p. Bomanowicz, zanim został posłem do R a ­
dy państwa, uchodził w oczach Niemców za taran 
do rozbicia Koła polskiego, ale skoro pojawił się 
w 'Wiedniu i wstąpił do- Kola, w lot i on został 
„Pin SolUOSJtęiseCi i stracił wszelką ła-skę.

Największe je d n .k  nadzieje łączą Niemca- dziś 
fge zmianą podstaw prawa wybnrezegia „rlas Eude 
der FichlitChsigmtlterrfićh(tflu ćwiekiem utkwiło im 
w- głowie, choc-Rż żaden nie umu-Iby powiedzieć,:'\v 
czem i j ik objawił się specyficznie „szlachecki11 

charakter tej polityki, jaką dotąd Koło polskie 
prowadziło. Zdawało się Niemcom, że już przy 
wstępnych krokach zarysują' się głęhoko sięgające 
różnice, że każda grupa na w łasną rękę stawiać 
będzie kandydatów, a w rezultacie powstanie z pół 
tuzina polskich klubów parlamentarnych. Złudzenie 
nie trwało długo 1 Powstał komitet o przewadze 
bezsprzecznie demokratycznej, a jednak w tymi ko­
mitecie zasiadają obok pana Michalskiego pan Leo, 
obok p. Kozłowskiego p. Głąbiński, obok xiędza 
Pastora dr. Loewestftin. Gwałtu co się dzieje!

Pozostał wpiawdzie jeszcze na uboczu p. S Ła­
piński z ludowcami, ale na t}rm punkcie nadzieje 
niemieckie doznał}- już przedtem rozczarowania, p. 
Bojko nie odpowiedział oczekiwaniom Ar. f)\ Prease, 
Me został hospirantem w klubie iiieinieoko-postę- 

iwym, a zatem padło podejrzenie, że skoro tych 
idowców pojawi się więcej, mogą nawet wstąpić 
o Koła polskiego. I  tak stać się może, że jeszcze 
p Stapiński sam otrzyma od N . Jr. Presie  no- 

ilitacj-ę m it Nachsichi der T a x m . Ten zaś lud 
lityczny, lud polski, jaki obiecują ciągle Niemcom 
aówcy,- szczególnie ruscy, lud, który połączyłby się 

z Niemcami do walki przeciwko własnemu krajowi, 
pozostanie i nadal w sterze marzeń, bo nie odkryje 
go nawet pow-szeclme głosowanie.

Pierwsze rozczarowanie już się więc objawiło, 
wnet objawi się i drugie. Jeśli jednak rozczarowa­
nie ma być kompletnem, to trzeba, żeby przyszłe 
Koło b}-Io imponującem niet}dko liczbą, ale i kwa- 
lifikaoyą posłów. Pada Narodowa uwolnić nas win­
na przedewszysrkiem od bardzo nielicznych na 
szęzęście jednostek, które okazały się niegodnemi 
lub niezd"!nenii do piastowania mandatu. To, że 
ktoś ma potrzebę mandatu, nie powinno zastąpić 
kwalifikacji, nawet jeśli ten ktoś nosi arystokra­
tyczne nazwisko, lub*.jeśli inny ktoś ma wielu oso- 
bisrtych przyjaciół. Kolo polskie znajdzie się w przy­
szłym parlamencie wobec stronnictw- przeważnie ra ­
dykalnych i bezwzględnych, potrzeba mu będzie 
całego szeregu mówców ciętych w polemice i wy­
trwałych w pracy i dlatego żaden mandat nie po­
winien być zmarnowany. Baidzo pożądanem hy- 
łoby też, żeby Pada  narodowa, oglądając się za 
kandydatami, miała na oku istotne warunki walki 
parlamentarnej D-znalazłn clość posłów, którzy obok 

Afymowy, posiadają dostateczną znajomość ię/}-ka 
niemieckiego, żeby ze skutl.icni w pełnej Izbie 
przemawiali.

Że prz}-szle Koło będzie bardziej od dzisiej­
szego demokratycznym, nie ulega wątpliwości, ale 
wtedy tlopiero przybędzie Niemcom jedno jeszcze 
rozczarowanie, bo wtedy przekonają się. jak  fał 
szywe mieli o polskiej demokracji pojęcie. Wpływ 
zdemokratyzowanego Koła będzie raczej dla Biem- 
(iów austiyackich przykrzejszym, bo kiedy dziś 
przywódcy częito gęsto w interesie politycznym i 
dyplomafycznjm zachowują wbrew opinii publiczno) 
rezerwę, na prz}'szło"ść Koło polskie, bardziej się 
z tą opinia, licząc, w niejednej sprawie stanie in­
teresom niemieckim w poprzek.

Zaniedbaoie dzieci.
W śró d  pow-odzi t. zw. gw iazdkow ych  w y ­

d aw n ic tw , p rzeznaczonych  dla dzieci, pojawiło 
się w  W ie d n iu  w y b i tn e j  w artośc i dzieło, n ie  
yirzeznaezone dla  dzieci, ale poświęcone dz ie ­
ciom, a m ianow icie  posła dr. Jó ze fa  B aern re i-  
t h e ra  w ie lk ie  s tu d y u m  p. t.: „ P rzy czy n y ,  ob ja ­
w y  i rozpow szechnien ie  się z a n ied b y w an ia  dzie­
ci i m łodzieży w- A u s i r y i ” (Die Tlrsachen, E r-  
sche inungsfo rm en  und  clie A u sb rę i tu n g  der 

/Y e rw a h r lo su n g  von K in d e rn  und  Jn g en d l io h en  
in Oesterren-b). J e s t  to im ponujące , społeczno- 
k u l tu ra ln e  dzieło, w y d an e  w  skrom nej formie

prz \f goto  wa w czego s lndyum , p rzeznaczonego na 
kongres  w  spraw ie  za n ie d b y w a n ia  dzieci, k tó ­
ry  zwołać do W ied n ia  postanow iono  przed 
dw om a l a ty  1 n a d  k tó reg o  p rzy g o to w an iem  
pracu je  ru c h l iw y  k o m ite t  w  W u, dni u. R e fe ra ty  
nadesłane  n a  rozp isaną  przez ten  ko m ite t  p rz e d ­
w s tęp n ą  an k ie tę  zebrał poseł dr. Baenireit-her, 
p rze jrza ł  i uporządkow ał,  a w poprzedzającej 
je przedmowie w łasnej,  s tw orzy ł  z n ic h  p rze j­
rzys ty ,  nadzw yczaj w y m o w n y  obraz. P rz e d m o ­
wa t a  jes t  owocem nie m a ły c h  i g łębokich  
s lu d y ó w  sp e c ja ln y c h ,  o lbrzym iego w y k sz ta łce ­
nia i wysokiej kultury 7 socyalnej au to ra .

„ W z ra s ta ją c a  g e n e r a c j a  w ° w szystk ich  
swoich s to sunkach  do otaczającego  ją .św ia ta  — 
pisze dr. B a e rn re i th e r  -— jej obyezajowo-relig ij-  
ny, um y sło w y  i fizyczny  rozw7ój, je j  p rzys to so ­
w anie  do współczesnych ekonom icznych  1 knl- 
tn ra ln y c l i  w arunków , je j  wydoskonalen ie  i. z a ­
h a r to w an ie ,  słowem  cnie j. j w ychow an ie  w na j-  
szerszem znaczeniu  tego  w y ra z u  sta ło  się p rzed ­
m iotem  now ych s jw tem atycznyc li  badań . Ta  
nowa wic ma s ta ra  się w y jaśn ić  w szy s tk ie  we- 
w nętrzneA sprężyny , sprzy ja jące  rozwojowi, oraz 
Y/strz}U.uiijaOi‘ go w p ły w y  i p ragnie ,  stosując 
rozpoznana  doświadczenia i zdoby te  w iadom o­
ści, pópii rać  rozwój m łodzieży". Pomieszczony7 

w tej ].racy, a dos ta rczony  przez p ierw szorzę­
dne w A ust) yi s i ły  m a te ry a l  w te; m ierze jest 
n ad  Wyraz ponOząjąey i za jm ujący. O tw iera  on 
Dowy k ą t  widzenia Aa t e n  b ied n y  św ia t  dege- 
narąoy i i nędzy. N ie ty lk o  samo C37f iy  i opisy 
fak tó w  m a m y  tam  przed sobą, ale p raw dz iw e  
s tndya społeczne; Serce i rozum  w skazu ją  tam  
drogo badaczom , k tó rz y  s ta ra ją  się rozw iązać  
wielki, zaw iły  p rob lem  państw owej opieki n a d  
w ychow an iem  dzieci. W  pierwszy m rzędzie d łu ­
giego  szeregu p rzyczyn , k tó ryc li  n as tęps tw em  
je s t  zan iedban ie  młodzieży, w skazać  n a le ż y  na 
Stosnnk’ ekonomiczne. W spółczesny  proceśćlgo- 
spodarczy , in te n s y w n a  konkureneya. ekonom i­
czna w y w ie ra ją  w p ły w  n a  rodzimą: na js i ln ie j­
szym  jo s t  ton  w p ły w  w- ubogiej rodzinie  ro b o t­
nika. ; tam  zmusza 011 do za ro b k o w an ia  n ie ty l-  
ko męża, ale żonę, a nawet, dzieci ; a za robko­
w an ie  kob ie t  i dzieci zag raża  jedności i silnej 
spójności rodziny . D ruga w ażna g ru p a  pow o­
dów zan iedbyw an ia ' dzieci oj :e ra  się n a  w a ­
dach  rodzjcóv>, mii łgnoraney i,  n iedope łn ian iu  
przez  n ich  obow iązków  i n ad u ży w an iu  w ładz }7 

rodzicielskiej.
M iędzy  re fe ra tam i, k tó re  pomieszczono w 

leżącej p rzed  nam i książće, jeden, nadzw yczaj 
zajmujący7, n ap isan y  p rzez  p a n ią  L id y ę  Von 
W o lt r in g ,  opow iada  o rodzicach, k tó rz y  dzieci 
swoje w ysy ła l i  n a  żeb ry  kradzieże, a san.i 
żyli bez trosk i  zupełn ie  n ie  pracując . Dr. Gfft 
b a u e r  opisuje proceder  hand lu  dziećmi, um ieją- 
cemi g ra ć  n a  harfie są to  w strząsa jące  p r z y ­
k ła d y  nadużyc ia  w ład zy  rodzicielskiej i to  n a ­
w e t n ie  z łagodzone konieczną po trzebą  m ate-  
ly a ln ą .  T rzecią  g ru p ę  pow odów  zan iedban ia  
dzieci tw orzą  cielesne i duchow e ułomności- 
dzie-ci. Jc.st to n a j t ru d n ie jsz y  d la  n au k i  rna- 
te ry a ł  do^ opanow ania .  T ra k tu je  o m m  refera t 
d ra  M ischłera  o dziedziczności i degęneracyi. 
N adzw yczaj słusznie zau w aża  dr. B aern re i th e r ,  
że w  tej dziedzinie  nąjw ażnio jszem  jest, objąć., 
w s tu d y ach  ca łoksz ta ł t  tycli z jaw isk  i ocenić 
go  w najściśle jszym  zw iązk u  z życiem niższych 
w a rs tw  społecznych. In n e  bow.iem slano ir isko  
wobec te j  k w ^ s ty i  m usia łoby  skłonić nas  do 
k o n k lu z j i ,  I  tó re  w p ro rrad z ify b y  do sys tem u 
w ychow ania  i op iek i nad  n icm  pew ien  ry s  in -  
kw iz 3 'tor'ski; ogran iczając}’ konii czną w  jie- 
w nych  g ran icach  wolność młodzieży, torujący7 

drogę n iew łaściw ej i n g e r e n c j i  w  życiu  rodziny7 

i n a rzu ca jący  pań s tw u  n iem oż liw y  c iężar p e ­
dagogiczny , k tó r y  stępiłby7 w rodzicach z u p e ł­
nie poczucie obowiązkom  ro d / in n y i  h. W y s ta r ­
czy dla  p rz y k ła d u  p rzy toczyć , cy fry .  S ek re ta rz  
sądow y dr. G u s ta w  Schust-er ven Bonńtót 
oblicza, że wr samy m W ied n iu  z pow odu u- 
lam-uośoi z a n ied b an y ch  dzieci j e s t  1 0 .2 2 0 , a  
w A ustr \>  D olnej w'og,ir*jtjl4.5(X). R e l a c j e  W jS  
działów  k ra jo w y ch  w szystk ich  k ra jó w  w p ań ­
stwie s tw ierdza ją ,  że nigrlzie w  A u s try i  n ie  
m a celowo zorganizow ani j opieki n ad  dziećmi 
z an iedhanem i z pow odu  ułomności.

Co do dzieci, k tó re  z pow odu zan iedban ia  
dopuszczają, się ja k ic h ś  w ykroczeń  lub  p rze ­
s tępstw , to  w szyscy zgadza ją  się na. to, że p r a ­
ca n ad  tem i dziećmi p o w in n a  być n a tu r y  za ­
pobiegano zej, a nie represy jnej.  W szy scy  zgo­
dnie  p ochw ala ją  zainiewownną już przez m iui- 
steiyyum spraw iedliw ości myśl, a b y  n a  tem  polu  
z jednoczyć do wrspólnej ak cy i  sąd y  opiekuńcze  
; sądy  wogóle z h u m a n i ta rn e m i  s tow arzysze­
n iami. J e d n a k  owocną a k c j ę  na tem  polu  roz­
począć można dopiero  po odporyiedniem zrefor­
m ow an iu  Jzastarza lego ns taw o d aw stw a  k a rnego  
w A u s try i .  J a k  bolesną ja k ą ś  ironię cz y ta  się 
opisy  ta k ic h  11. p. w ypadków : J e d e n  z w iedeń­
skich  sądów po w ia to w y ch  z tm ianow ał d la  po­
zos ta łych  sieró t op iekuna. W oźny , k tó ry  m ia ł  
mu doręczyć  dek re t  op iekuńczy , musiał w y szu ­
k a ć  go w jak ie jś ,  szopie, w k tó re j  Składano 
p rzeznaczone n a  s top ien ie  pałaranno  ru ry  g a ­
zowe. Do tej szopy  z a k ra d a ł  się qw ,.opiekunA- 
i m ia l  t a m  swoje nocne legowisko. I n n y  znów 
sąd wiedeński zużyd wicie czasu i pap ieru , z a ­
n im  zdołał zapobiedz  tem u, a b y  rodzice odda­
w ali  dzieci na w ychow anio  do pew nej kobiety7, 
u k tórej w  k ró tk im  cz-nsie jedno po d rugiem  
zm arło  p ięcioro dzieci oddany cb je j  n a  w y c h o ­
wanie . U  pew nej znów  kobiety7 w AViedniu 
znaleziono dwoje oddanymh j< j na  wyrchowTanie 
dzieci w  o k ropnym  s tan ie  zan iedban ia .  Rodzice 
ty c h  dzieci sami trz jona ii  cnrize dzieci na. w y ­
chow aniu .

A cóż się dzieje z dz ia tw ą, uczęszczającą 
do szkół ? Przepełn ione szkoły7 n ie  pozwalnia  na  
ln d yw idua lizo rran ie  syTstem u w ychow aw czego.

■ w h a rak te iw s tycznem  je s t ;  co-stw ierdzają  w szyst­
kie rcdacye n a - t e m a t  u lg  w w yko n y w an i .)  p rzy ­
m usu  szkolnego. N aw et w k ra jach ,  w k tó ry c h  
n iedaw no  głośno dom agano się daleko .idących 
u lg  w przym usie  szkolnym , obecnie uznano, że 
ulgi te  nie d a ły  dobrych  rezu lta tów . D om im iją- 
e.ymi są w  tej dziedzinie  dw a p o s tu la ty  : po
pierwsze, aby7 n a  rodzłców, którzy7 nie w y p e ł­
n ia ją  p rzep isów  o p rzym usie  szkolnym , władze 
w y w ie ra ły  jakn a js i ln ię jszy  nacisk, a po drugie, 
a b y  w szystk im i środkam i s ta rać  się o poza­
szkolną opiekę  nad  dziećmi, k tó re j  g łów nem  
zadanii m b yć  musi w zm ocnien ie  poczucia  mo­
ra lnego  w dzieciach.

N ąjsm uln ię jszym  rozdziałem jes t  sp raw a  
k a ra n ia  dzieci, k tó re  dopuszczają  się p rzes tęp s tw  
k ry m in a ln y c h .  J e d y n y  w łaśc iw y  cel kary7, tj. 
p o p ra w a  i zachę ta  do p racy , zos ta ł  w p ra k ty c e  
dotychczasow ej zupełn ie  pom in ię ty .  Nie ma 
dw óch zdań na  ten  tem a t ,  ż e g l o w n ą  przyczy7- 
n ą  złego .jest p rz y ję ty  przez u s taw ę z b y t  nisl-. 
w iek zdolności karnej. N a  podstaw ie  tej u s ta ­
w y  siedzą miesiącam i w w ięzieniach śledczych 
dzieci w wieku  od la t  1 <> do 14; p row adzone

w ich sp raw ie  ś ledztw a, są dla n ich czemś zg o ­
ła n iezrozum ia lem  i niepoję te  111. T ak że  system 
domów przym usow ej pracy  je s t  za s ta rza ły  i 
niew łaśc iw y. Te domy7 nie są  niczem iimern, 
j a k  w ięzieniami.

Riusanie wskazuje  dr. AYinkler, prezyulent 
jed n eg o  z sądów w  K a ry n ty i ,  na  to, że w sp o ­
m nien ie  sm;d ,;ąj, ciężkiej mlodośei jest. u  lu ­
dzi z k las  iia.jniższy,ch je d n ą  z najgtówuie.j- 
szyóh p rzy czy n  ich n ienaw iśc i do istn ie jącego  
p o rząd k u  społecznego, a za tem  pow odem  za ­
ostrzania  się s tosunków  społecznych. D la te g o  
op ieka  n a d  u b o g ie m i , zan iedbanem i dziećmi 
nie jesi ty lk o  sp ra w ą  serca, ale j< sfc ona czy ­
nem  rzeczy7wiście -mądre,’ zapobieg liw ości p a ń ­
stw a. Mający7 się odbyć w W iedn iu  m iędzy ­
n arodow y  kongres  w uyprawie opieki nad  za- 
n iedbanem ; dziećmi, zaszeżyt.’ p rzyn ies ie  A u ­
s try i,  k tó re j  v.7 tan  sposób p rz j rpadnie  z a ­
s ługa  iniey7aty7wy na. tom  ta k  doniosłem, a do­
tąd  wszędzie t a k  zaniedba nem  polu  pracy 7 
społecznej.

WpieMstie Eisiifi aa ffet
S zesnastu  g reck ich  k lo ry k ó w  z tu te jszego  

g recko -ka t .  semijia.ryum duchow nego w ybra ło  
się p rzed  id iko ina  dniam i na. w ycieczkę do 
TJngwarn, k tó rą  urządziło  tut.ęjszgp rusk ie  s to ­
w arzyszen ie  ak adem ick ie  „Slow iańsk ij  k r u ż o k ” 
w porozum ieniu  z k i lk o m a k le ry k a m i  grecko- 
k a to lick iego  ćfeminaryuiii w 1 'ngw arze .  Wy7- 
cieczkow cy ze L w o w a  mieli w T.'ngwarze u rz ą ­
dzić koncert  publiczny7 i śp iew ać  w tam tejszej 

' c e rk w i  grecko-katoliekic^ . Q tej wycieczce ta k ą  
wdacyę da je  je d e n  z jej uczes tn ików  w D/A:

, W Ungwarze, na dworzec wy7szlo na 
p rzeciw  nas sześciu tam te jszy ch  k o le g ó w ; w i­
t e k  oni nas  dość serdeczni..- ..przynajmniej ta k  
się w y d aw ać  mogło) i odprow adzil i  nas  do za ­
m ów ionego dla  nas  hotelu. Po tem  zaraz  odeszli, 
w y m aw ia jąc  s ia j  iż m a ją  wydflad.y i w racać  mu- 

-sizą do seminary.nm. De nas; m ówili oni fa ta lną  
rnscz.yzną, a, między7 sob^ po węgiersku.

„P rzyszed łszy  w  ho te lu  tro ch ę  do sielmy 
po ' ca łodniow ej podróży7, z jed liśm y “śn iadan ie  za 
własno p ien iądze  i poszliśm y obejrzeć k a te d ra l ­
ną  cerkiew. Obejrzawszy7 palaftr b isk u p i  z p rz e ­
śliczną o rn a m e n ty k ą  i ce rk iew  k a te d ra ln ą ,  z bu 
dow aną  w  s ty lu  b izan tyńsk im , w eszliśm y do 
w n ę trza  k a te d ry  na mszę św. P rz y k ro  w rażenie  
zrobili  na n a s  dy7acy, k tórzy  bez żadnego zro­
zum ienia , ka lecząc  i p rzek ręca jąc  te k s t  sta.ro- 
slowi.niski, zawodzili ce rk iew ne ary.n Ś p iew  ich 
raczej do ui.:arty7kułow7an y ch  k rzyków , n iż  dn 
śpiewu kościelnego by ł podobny. Przy końcu 
m szy św. p rz y s tą p i ł  do nas jed en  z k le ry k ó w  i 
zaprosił  fias do seminaryuun.

Sem inarym m  tam te jsze  je s t  to stara , szpe­
tn a  rudera;/? zbudow ano j ą  za czasów Maryi T e ­
resy, lecz n iek tó re  n m r y  tej budowli sięgają 
n ies łychan ie  daw nych  o/zasów. /d a le k a ' .w y g lą d a  
t m  b u d y n e k  na ru inę  z jśJ^dniowieCznyol< cza­
sów. K i lk u  k le ry k ó w  oprowadzało '’- nas  po za ­
k am a rk a c h  tego  TŚfemmarymn. Do plziś nie m o­
gę pozbyć  się wrażenie, tego  madyar.skiogo d u ­
cha, k tó r y  wieje z każdego  k ą ta  w  u n g w ar-  
skiem  rniskiem sem inaryum  A\rszy7stkio napisy7 

są albo węgierskie , albo łacińskie . Biidue.j li ne­
ry  n ie  -znajdziesz n a w e t  na  lekars tw o . AY k o ń ­
cu zaprow adzono nas do m uzeum  seininarzy- 
ckiego, w7 k tó rom  zebrali się wszyśoy tam te js i  
klerycy7 w liczbie 79. T u  dopiero  dow iedzie li­
śm y  się, że m im o przyrzeczeń , lile iyoy  ci uie- 
ty7lko nie poczyn ili  krbkAw7 11 władzy v, 01 lu 
uzyskan ia  <lla nas pozrvolenia nam  urządzen ie  
publicznego  koncertu ,  ale n aw e t  nie 'popros ili  
swojej w ładzy  duchownej, ż eby  na zezwclda 
śp iew ać w cerkw i podczas mszy7 św ię te j  i u rz ą ­
dzić p iy w a tn y  koiERifrt. w sen iiuaryum . Na za- 
p y fa u ie  nasze, czy  możemy7 p rzeds taw ić  się ln- 

^skupo-w7i i i i inym  m iejscow ym  w yższym  diulco- 
w nym  greckim , odpowiedzieli n am  Ywykrętnie, 
że jed en  je s t  chory , drugi w yjechał,  a ń m y  
znów  bardzo  je s t  zajęty7_

„ \ \  iększość k le ryk .)w  s t ro n i ła  od nas, a 
ty lk o  k i lk u  rozm aw iało  z nami chętnie . Z roz­
mowy7 z n im i dow iedzie liśm y się, iż ly łko  k i l ­
ku ich poczuw a się do narodow ości ruskiej,  lecz 
ż“eJ . oni nm m ają  bardzo ja snego  pojęcia o tej 
swojej przyna.łTpifności narodowej. AVszysny inni 
— to „m ąd z ia ro n i '1. J e d e n  z nam życzliw ych 
k le ry k ó w  prosił, żby  chór  nasz coś zaśpiewał. 
Z aśp iew a liśm y  im t r z y  piosnki świeckie i rlw ia 
cerk iew ne, oczywiście same ruskie. K le ry c y  1111- 
gw arsey  n ag rodz il i  nas  hu czn y m i oklaskam i i 
odpowiedzieli n a m  odśpiew aniem  kilku  pieśni 
w ęgiersk ich , co nas n a tu ra ln ie  ni< mile d o tk n ę ­
ło. P odczas tego  w ęgierskiego śpiew u zau w aży ­
łem sto jącą  n a  boku  g ru p k ę  d u n n a s tn  klery7- 
ków, którzy7 w 3 t rw a le  trzy m a li  się zdała  od 
impycli. P rzys tąp iłem  do n ich  i z ap 3-tnlem po 

.łacinie, dlaczego się usuwają. OcIpćKiedżieli 
mi, że są R u m u n a m i i u w a ż a ją  to za dysh o n o r  
dla siebie p rz y s ta w a ć  z renega tam i,  k tó rz y  o 
wiele są gorsi od W ęg ró w  rodow itych , .,/a.l 
nam — rzeki .jeden z nich — że wy tak  się 
fa tygow aliśc ie  i narazil iśc ie  się :ua.7fylo w y ­
d a tków , aby7 tu  p rzy jechać . T o są słabi ludzie 
bez poczucia  narodowości. Z am ias t  połączyć 
się z  n a m i przeciw  w spó lnem u w rogow i7- to 
oni jeszcze p o m ag a ją  W ę g ro m  W; gnęb ien  i u nas'. 
Swo.jem odstęps tw em  narodow em  jaw nie  się 
c h w a lą ' i  u w aża ją  jo  za honoi-N

P raw dz iw ość  ty c h  słów sym patycznogó ' 
R u m u n a  (tam tejsi R u m u n i  o wiele w yżej stoją 
od tam te jszy ch  Rusinów 7 pod każdym  w zględem ) 
mieliśmy sposobność n iebaw em  sam:' dowodnie 
stwierdzić. Rusini, k tórzy7 z nam i rozm awiali,  
bardzo  b y l i  z tego  niezadowoleni, żeśmy się 
w dali  w rozm ow ę z R u m u n am i.  .yRumuni — 
mówili n a m  — to zdrajcy7. R ząd  w ęgierski p o ­
p ie ra  ic-li, a oni 'ollplacają m u  się n iew dz ię ­
cznością. My nie m ożem y iść w ich ślądy; nasz 
naród  od d a w n a  je s t  z łączony  z  AYęgrami i ma 
wielkie zasługi wobec ic-li pańs tw a .  K ossuth  i 
Pótdfi to  lak źe  S łow ian ie ;  oni zrozumieli, k tó ­
rędy7 p ro w ad z i  w łaśc iw a  droga; oni, to narze 
ideały7”. P rz y k ro  n a m  by ło  słuchać tak iego  
chełpienia, się renegac tw em . N iebaw em  zadzw o­
niono na, obiad. Oni poszli do refektarza., a m y  
odeszliśmy do hote lu . P rzy jem n ie  n am  było 
w ydostać  się z to w arzy s tw a  tych  zdemoralizo- 
wany7c:h niedołęgów7. Do ho te lu  odprow adzili  
n as  dw aj klerycy1 m adziaroni. Podczas ob ia ­
du, rpzmaw łając"-z nim i, chw ali l iśm y  R u m u n ó w  
i staraliśm y7 się nak łon ić  naszych  rusk ich  to ­
w arzyszy7 do po łączen ia  się z R u m u n am i.  Po 
obiedzie, gdy7 ci dwaj odeszlh m iało przy jść do 
nas do ho te lu  k i lk u  k le ryków  „Rusinów7” i dać
n am  znać, j a k  re k to ra t  z a p a t ru je  się n a  naszą
p ropozycyę  śp iew an ia  podczas mszy i u rząd ze ­
n ia  k o n ce r tu  w  sem inaryum . Z am ias t  k i lk u
R usinów , p rzyszed ł  jeden  tydko k le ryk ,  rodo­
wity7 W ęgier, 1 zaw iadomi! nas,‘ że r e k to ra t  s ta ­
nowczo nie ż y c z y 'so b ie  wizyt k le ry k ó w  R usi­
nów w seminarymm.

,, Wohoo tak ieg o  ilieliuti uiprlnuii czem p rę ­
dzej opuściliśm y Dug war. T a k  In przez szowi­
n izm  węgierski rusk ich  w ładz  du ch o w n y ch  i 
tam te jszych  k le ryków  rusk ich , w ycieczka  naśza  
skończy ła  się fiaskiem W yjecha liśm y , nie m o ­
g ąc  si;ę nawet, pożegnać z ty m i  k i lk o m a k le r y ­
kami, którzy7 okazali n a m  życzliwość. AYsiedli- 
śmy co rychle j do pociągu  i spędziw szy w- w7a- 
n ięęd ru g ą  nocN bezsenną, \ . ró e i ł iśm y  z tego... 
m ongolskiego k ra ju  A

W ym ow ną jest ta  p e łna  g o ryczy  rolaoya 
Przygodnego sp raw o zd aw cy  P 7 u  Z ajinu jącem  

j e s t  dowicćzieóySię z niej. j a k  to  gdzieindziej 
dzieje sie Rusinom. W pó łnocnych  W ęgrzech  
stanowią, oni znaczny  procent- ludnośc i ,7 a j e ­
dnak , j r k  -widać- z m  r e la c j i ,  narodow ość ich  
prz-ez rząd  je s t  poprostu  ignorow aną. ITzy7- 
pfrBzaaflć należy,- że lyeh J (i k]ei-ykó w -R usinów , 
k tó rz y  odbyli ową fa ta lną  w ycieczkę zo L w o ­
w a  clo P n g w a ru ,  te raz , po odriesionymh tam  
w rażen iach , życzliwiej, niż p rzed tem  odngsie 
się będzie do Kolaków i oceni p rzyzw oito ść  s to ­
sunku , j a k i  si<|c w y tw o rzy ł  m iędzy  P o lak am i a- 
R usinam i w Hnli&yj,

W ypadk i w Rosy i
Warszawa. Onegduj sąd połowy7 skazał 

trzech jjjąoidytów: S zym ona  Próehniaka, (la t  26), 
J a n a  F r a n k a  (lat 25) i W ładysław a S iko rę  (lat 
] s « j z a  n a p a d y  zbrojne-na. dw ory  i sk ład y  m o­
nopolów na śm ierć  przOavpowieszPiiie. AYezornj 
zaś skaza ł  rów nież  n'a szubienicę dwóch b a n ­
dytów: 2 -i-h-tniego A\ .ińoci.l ego P o hom -k iego  i 
2 y-lt '.niego M ichała  Binkowskiego.

Warszawa. Na. s l o k a d s c y t a d e l i  powieszo­
no" dwóch h andy tS w : M ajew skiego  i P le w iń ­
sk iego; ń-h zaś wspólnicy: Żarski i K ow alsk i
skazani zostali n a  i-5 l a t  ciężkich robót.

Eliizawełpoi. Z pow odu g todu  po tw o rzy ły ’1 

się bandy7 zbójeckie, k tó ro  po d ro g a c h  n a p a d a ­
ją n a  podróżnych . W sku tek  tego  u s ta ły  w szyst­
kie dowozy do m ias ta ,  ą n ik t  1 nie  w yjeżdża  
t r a k ta m i  póćzfow ynn  ' pojody-m./.nj-lpoz erzeka, 
aż się ut-woi-zj7 p a r t y a  z k i lk u n a s tu  satnek. Po- 
niewfj-ż zaś tw orzen ie  się ta k ic h  pa,rt,y7j jest, 
dość lifci-udnione, p rze to  wszelki ru ch  h a n d lo ­
w y  u s t a l . '^gi^miastu grozi br ik żywności.

Wilno. Sąd  w ojenny  skaza! bandy tę ,  k tó ­
ry  u rządz ił  tui p ad  1111 st-acyę poc:ż |o \vą  w K u- 
p iszkach na śmierć  przez  powieszenie. Nazy7wa 
się on Wili mas.

Prezes ' pó łskiego k o m ite tu  w yborczego  o- 
i rzy n .a i  od p rezy d en ta -m in is t r . Iw  -te legram  do­
noszący, że na  zebran iach  prę&dwyborczych 
m ogą się obradM odbyw ać  w j ę z y k u  polskim.

Kijów. Sąd w o jenny  skaza! O strow skiego 
za n ap aść  zb ro jną  na  k a rę  śmierci, a Brarodu- 
bowskiego na 15 la t  ka to rg i .

Wiino. Tutejszy7 b a n k  ziemski w strzym ał 
w ydaw an ie  poż^czM;.

Odesa. O sta tn ie j  liocy g r u p a  m łodych  lu ­
dzi, u b ra n y c h  w c ia p k i  marynarskiej- us iłow ała  
w ta rg n ą ć  n a  o k rę t  „G regoriuś  M erek jS  s to jący 
na icotwicy w porcie) a b y  go w ysadz ić  w po- 
wń-i-ize. Alię^zy s t rażą  o k rę to w ą  a n a p a s tn ik a ­
mi przyszło do w y m ia n y  strza łów , p rzyczęm  po 
obu ■'Mrpńacli b y io  iio joduy7m ran n y m . Napa- 
stnioykydcffali uciec, unosząo. zc sohą rannego. 
Na- wytn-zeż.u znaleziono maSz.y.nę p iekielną i 
rozorpiłe  m a te ry a l } 7 w ybuchow e.

Tyflis- S ąd  w ojskpw y p rzep ro w ad zi ł  roz­
p ra w ą  p rzeciw  podofióćrota sam arsk iogo  jm łku  
j-ucolioty. o skarżonym  o zam ordow anie  k o m en ­
dan ta .  duchow nego i k i lku  oficerów p inku . 7 
skazano  n a  ro b o ty  przym usow e od la t  ’5 do 1 2 , 
13‘2-cli skażano  na  Iżf jszo ka ry ,  resz tę  nwol- 
tuęno.

P e te r s o u rg .  N a 'ro z k a z  cara  w ykreślono  
7 l is ty  dworskiej ks. Bnwla D olgorukow a, b ra ta  
by łego  w icep rezy d en ta  p ierwszej d u m y  p a ń ­
stwowej, w y b itn e g o  członka s^ ronnie tw a r wol­
ności In d u 11.

P e ł e n b u r g .  A W r m .  donosi: U biegłej 
.nocy7 dokonała  polu-ym w ielu  r e w iz j i  u człon­
ków  par ty )  bojowej. Znaleziono w ażne  do k u ­
m e n ty  i listę u rzędn ików  pań s tw o w y ch ,  zasą- 
dzoisyih  przez o rgan  izac-yę na śmierć. 1 i sta. te :  
zawi< ra 27 tnizwiak. Bodolniy w y n ik  m ia ły  r e ­
w iz je  w Al os lewie.

H ijów- 1 'rzed n iadaw nyrfr  czasem cldopi 
uzbro jen i w w id ły  i k o ty  napad li  n a  oddział 
d ragonów  we ws.i L ebedynie .  Sąd w ojenny  k i ­
jow sk i skaza ł  wczoraj t rzech  in ic ja to ró w  tego 
napaciu na śmierć  przez powieszenie.

Mitawa. Sąd w o jen n y  skazał n a  śmierć 
Czterech Lotyszów 7 za .o rgan izac jo  sp isku  m a ją ­
cego na, celu m ordow ać  urzędników .

K  K O N I  R A ,
Lwów 2 stycznia.

Pzef sekcyi p. Wacław Zaleski upuścił już 
Lwów oncgcDj, przenosząc się. do Wiednia, al-y ob­
jąć swo nęwQ JstenowiAko hzcK sokoyi fl minister­
stwie m I nic t, win

Radca" dworu p. Jerzy Piwocki desygno­
wany7 zogfcal nnffifzela seke.\-i w niinistorsłwio spraw 
wewnętrzny-cli -iw miejsce p- Roży, który przecho­
dzi w stan spoczynku.

Pogłoska o ucieczce urzędnika P. AATad}7- 
sluw Chmielewski, starszy7 urzędnik manipu.lacyjny 
inagistratu lwowskiego, popadt Rył z powodu nie­
fortunny uli speknlacyj w^obwilową niewyjjłacaluośó. 
Mianowicie posiadał 011 realność w Jaworowie. 
spieniężył ją  i za uzyskane uieniądze rozpoczął spe- 
kulacyo, które skończyły się fiaskiem. W pierw- 
sSjcti liniach zeszłego niiesiajn wyjooliat on zo 
Lwowa za pa m  tygodni owym t-ip lopem. Stąd powsta­
ła jilotka, iż uciekł za granicę. Plotkę tę zanoiowa- 
ły dzisiaj niektnro^dziei-miki inte-jsz-e. Owóż stw.er- 
dzió wypada, .f^poiyTibinielewski, który jest ko- 
uiisarzr-m dzielnicowym, j iwrócil już do Ijwowa i 
urzęduje w komisaryacio IX dzielnicy.

Ceny spirytusu ekskontyr.gentowanego. 
Od wielu obywateli ziemskich otrzymujemy wy­
mów lii za fi', że w cenach pteduktów roln37cdi, po­
dawanych przez Izbę handlowo-przemyslową., n iem a 
nofowmiia cen sj irytusu ck sk on ty ngenfc wanegd? 
Niektórzy piszą nam z w , rznlem, że cóżln wam 
przecjti szkodz.iło Zanotować dwa słowa jeszcze i 
dać cynę ekskontyiigent-owanego spirytusu. 0\v«'ż 
niezawodnie nieb}7 nam nie zaszkodziło i podawa­
libyśmy- te  cen}- lakę.samo, jak i inne. u tóre nam 
Dba handlowa przwsy-hg &'dybj' właśnie ta Dba 
zechciała podawać nam tegceri}-. Zadawaliśmy już, 
kilkakrotnie pytanie Jzbio handlow-aj. dlaczego tak 
jest’,, ale wsz}7Stkie nasze prośby odrzucała stanow­
czo, a odnośny finikcjmnaryusz Izby handlowej, za- 
P3 tjwan}7 przez ń-ąa, dlaczego cen ekskontyngentu 
nie podaje, odpowiada, żo'otr*ymal' od swoich prze­
łożonych polecenie pjjjjMy nie jiodawać ceny eka- 
koiityngontu. Nie wiemy, jakie powody skłaniają 
Izbę handlową do takiego postępowania 7— byó 
może, że bardzo rozsądne, nie, chcemy więc jej po­
stanowienia kryty kowa-ć,, . a piszemy to wsz}-stko

dlatego t\dko, żebv- usju awiedi-wić się wobec l vch 
którJB- nam zarzut robią i w}-iuó\vkę z jiowodu iż 
tych cen njffi notujemy. Może, ta  nasza dzisiejsza 
notatka skłoni także Izbę handlową do zn'iiany sw o  
go jiostępowanir, w tej sprawie.

„Dwór w Ferrarze” przez Kazimierza
Chłędowskiegc- /  ogromna radością pośpieszamy 
donieść nnaźym czytelnikom, że prześlieza ta ksią- 
ż.ka wyszła już z druku nakładem księgarni Alten- 
berga we Lwowie, a AVendego i Spółki w AYar- 
szawie. Jes t  to grul 1 jKońi o pięćset czterdziestu 
czterech stronicach druku, opatrzoii}7 w kilkadzie- 
sią,- pi;ze! liczn}-cli ilust.rac}]. wydrukowany dosko­
nało w drukarni Anczyca w Krakowie i wydany 
tak zbyrkownif., jak  słynne dzieło tego samego au­
tora, pod tytułem „Siena11. Obie te książki stano­
wią tak wielki nasz dorobek literacki, żo możeinr 
się niem. śmiało pochlubić'" przed Eni-opą. ho r-',- 
wuie jiięknych monografij historyczuo-art3 'st37cznycli, 
opa.rt.ycli na głębokich studyach, mało się znajduje 
w całoj li tera turzo europejskiej. Przeglądając ąsta- 
t-nią pracę pana ( .'hłędowskiego, jmwstaje w sercu 
gorąęesrpi-ag.Tijonio, żeby P.óg dał jak  najwięcej 
zdrowia, i sil te,mu wiellńemu uczonemu i pi-sarz.owi, 
iżby naszą, literaturę wzbogacił jeszcze, kilkoma ta­
kimi pracami olbrzymiej w-artnści, jak te dwie, z któ- 
rych jedna już rozniosła jogo sławo po całej Eu­
ropie, a druga ją  niebawem j-oznjesie.

Odczyt Jana PieirzycKiego. Pozostałe bi­
let}- na odczyt .Tana Pietrz}7okiego -„Poszwa w-7 inu- 
zyto (Jhopinaj1 (karta wstępu I koiona od osoby)' 
nabywać można dopiero przed, samym odcz}'tem w 
lokalu „Kola artyst. literackiego11 w7 piątek przed 
goclz. IS wieczór. 1 Gzlonko\,-ie „Koła mają wstęp 
wolny). -lak dowiadujemy się, p. Pietrzycki rzecz
0 Chopmie będzie traktował sposobem im presr - 
nyin. .Prelegent odmaluje słowami cały szereg poa- 
tyrkicH obrazów, odzwierciedlających tło dziel) Cho­
pina., a prelekcyę niwnocześnie.(ilustrować będzie 
mnz}7ka, które., motywy łącz}/ się będą w jedna 
całość ze słowem prelegenta'.

Kradzież na poczcie. IV zeszłą, niedzielfe m - 
kradli się do domu pocztow7ego w  NiWaiwi kolo 
hwową niewr-śledzeni dor}-chczas złodzieje i zabrali 
pr?ez okno skrzynkę z gotówką l.óOd K., marek 
za 2 0 .) K i Rżuteryę pocztinistrza, j>. Loe.flera 
wartości 300 K. Dyrekoya pocat uzmiln. że winę 
ponosi w tym wypadku posztinistrz, albowiem, l.n- 
rz5's ta ją tez wolnego od służb}' niedzielnego popołu­
dnia., wyjechał byt do Lwowa, nie oddawsz}- przed­
tem Kasy pocztowej niczyjej pieczy.

Trzy wypadki śmierci w klinice krakow­
skiej. AV krakowskiej kłiniće chorób skórnych sto­
sowano w ostatnich czasach wstrzykiwania pod­
skórne nowych preparatów rtęciowych: „hydrargium 

1 diplionilicum11, „hydrargium diactylicum” i „hydmr- 
g;um dimathylicum”. Wstrzykiwano te preparaty 
sześciu pneyentom, a zaniechano w7strzykiwań na­
tychmiast, gdy tylko pojawiły się lekkie objawy 
otrucia: nieprzyjemny smal; w ustach, lekkie za­
wroty głowy i nudności. Niestety jednak mimo za­
niechania wstrzykiwali wyśtąpily u trojga chorych 
w dwa do trzech tygodni później rozmaite przypa­
dłości chorobowoyĄakończone śmiercią. Jedna z łych 
chorych osób lafta już nawet, wąypuszczona ze szpi­
tala i wróciła j’o paru tygodniach z objawami za­
palenia kiszek: inny znóu chory był tak ufedokre- 
wny, że byle J8 0  mogło go o śmierć przyprawić* 
Tymczasem w prasie krakou skiej, która za przyczynę 
tych zgonów wzięła wspomnisins wstrzykiwania, po­
wstał nierozumny wrzask: nierozumny dlatego, że 
gotów wzbudzić w dolnych, nieoświ'ectmycli w ar­
stwach społeczeństwa podejrzenie, że v, "^Szpitalach 
obchodzą się z!o z chorymi, i że ich trują, w co 
tein łatwiej te warstwy gotowe uwierzyć, że i tak 
są zawszo źle usposobione dla szpitali. Powyżej 
wymienione preparaty l-tęciowe s>ą już teraz uż\-- 
waue na zachodzie Luropy bardzo często niet.ylko 
w szpitalach, ale i w praktyce prywatnej, zwłaszcza 
w tych w} padkach, w których się ma do czynienia 
z bardzo cięźklemi objawami choroby kiłowej. N-e 
było więc żadnei racyi pisać o tem w dziennikach
1 zwłaszcza dla pospolitej sensaeyi gazeoiarsktaj 
robić z tego straszne historyi, rzucającej cień na 
zarząd klinik i szpitali krakowskich i na ich per- 
sonal lekarski. Ale skoro już prasa podstawiła le­
karzom nogę i z faktu togo zrobiła sensacyjną hi- 
stofyę, musiała się wdać w rzecz prokuratorya pa 1 
stwa, a sędzia śledczy pozabierał preparaty, ?a- 
strzykiwane oborym, i poleci ]« badać zaprzysiężo­
nym chemikom. Oczywiście oni nic nie wykryją, ho 
preparaty były sumiennie! przygotowane w labora- 
toryum uniwersytetu, a sekcja  dokonana na zmar­
łych wykaże zapewne, że przyczyna śmierci była 
zupełnie inna. Nim to jednak nastąpi, cala prasa 
europejska będzie miała sensacyjny artykulik na 
temat ten, że w Krakowie polscy lekarze, może d:> 
tego jeszcze szlachta, trują chcfryeh w szpitalach. 
A to wszystko dzięki głupiej goni rwie za sensacy. 
dziennikarską!

Bandytyzm we L w c/Je. Aresztowany o- 
negdaj za rozbójniczy napad na yyożncgo (Banku 
związkowego Józef Nowakowski, sprowadzony na 
policyę, tuła wal obłąkanego i dość długo utrzym,- 
wał się w tej red i. Gdy jednak widział, że w jego 
chorobę 111113 słoty ą. absolutnie nikt nie wierzy, po­
da! wreszcie swoje nazyy-isko i adres mieszk-anin. 
Nowakownki liczy lat 21, ukończy! trzy klasy 
szkoły realnej, odsłużył jako żolniorz w wojsku 
trzy lata, jei?t-"zaś synem woźnicy tramwaju kon­
nego, bardzo iią^ciwago człowioka, któryVBĆi 15 lat 
bez żadnego zarzutu ze strony liy-rekeyi w swoim 
za«7odzie pracuje. Dawał , pn synoyi i syymmu 30 
koron miesięcznie ze sytej skromnej pensyi; żona 
zaś jego i Mórki gospodarują . gdzmś na tv§i, na 
gruncie. Nadmienić ta należy, że Nowakowski wsty­
dził się swego ojca i nigdy się do niego nie przy- 
znatval przeKęjbeymi; otvszem rozj>otviadal tvszyst- 
kim, że jesĘ.jsynem xiędza ruskiego.

Jakkolwiek dotychczas Notrakott kki nie tt szedł 
był t\- konflikt z yyladzami bezpieczeństtva, okazuje 
się,r że jest to oszust, mający doś.ę nieczyntynli 
sprayyel-; na sumieniu. Jedna taka spratfka tyyszła 
zaraz na jaw onegdaj, przy arosztotyanin serdeczne­
go przyjaciela Nowakowskiego, niejakiego Joachima
Schtyarzera, syna szynkarza, zamieszkałego przy 
ul. Bartosza Głotyachiegn. Scbtvarzer liczy lat, lii 
ukończył pięć klas roalnyoh, a arosztotyany j a ®  
jako podejrzany o yy-spółndziat w usiłotyanym ra­
bunku. O Wig przy Jótyym Schtva.rzorzo znaleziono 
śtvindeottvo dojrzałości seminaryum nauezjcielskie- 
go w Samborze. Śtyiadecttyo to sfaiszotrał Notra- 
kotvski, Schtyarzer zaś okłamał ojca, że jako ekster- 
nista został przypuszczony do egzaminu yy Sambo­
rze i otrzymał tam świadectyyo, przyczeiu yyyłudzil 
od ojca paręset koron, któremi podzielił się z Jf#- 
\yakowskim. Takie same świadectwo „dojrzałości11 
posiada też Nowakotyski. Śyyiadect,va podrobione 
są z wielką dokładnością i opatrzone stampilią dy- 
rekcyi seminaryum. Nowakowski dostayyał często 
od kogoś z Borysławia pieniądze. Przed 3 dniami 
otrzyma! tQO kor., a po aresztowaniu go znaleziono 
przy nim tylko kilka koron. Codziennie bawił się 
011 wesoło i późno tyracał do mieszkania.

Dziś będą Noyyakotyski i ftchwaizer konfron- 
totyani 7. różnemi osobami, mającenn z niim jaką- 
kolwiek styczność; Zachodzi podejrzenie, że Nowa-
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kov,'śŁ'i ujtrlcWKtf fałszowanie świailoctw na wielką 
skalę. Obrg .koleżl owie dopuszczali się rożnych na­
dużyć. Oto n a  przykład pfewnogo razu, dowiedziaw­
szy się, że jakiś jegomość narażony jest na wdro­
żenie przeciw niemu kroków karnych, udali się do 
niego, a przedstawiwszy się jako ajenci policyjni,, 
wylnuzili od niego I 60 koiy. przyrzekając za to 
z a t, u s z o w .1 ć s pi* a W ę.

Przedkładanie fasyj. Adinimsferacya podatków 
we Lwowie podaje do wiadomości, że kontry.buenei 
mieszkający we Lwowie, a obowiązani do przedło­
żenia na r. 11)07 fąfejj do podatku osoJiisto-docłiodo- 
wego i podatku rontowego, mogą fasye te złożyć 
tnlfźe. ustnie w Administracji podatków we I .no­
wie iplac Głowy 1. 1 w godzinach urzędowych, to 
jest między 9 -ą a I-ą, w następujących dniach s ty­
cznia: Kontrylrnenci, których nazwiska zaczynają
się na A i B dnia 4., na G, D, E, fi’ dnia 10, na 
Cr dnia 11, na 1! I, .1 dnia L">, na K dnia I7,.:%i» 
L, L, M dnia 1 -S, na łST, O, 1’, Q diria ‘2 1 , na R 
dnia 23, na iś dnia 23 i '24. na L, U, \ ,  W, Z 
dnia Av> stycznia. Kontr}’bu en ci., którzy mają zamiar 
wnieść -fasy o pisemnie;' mogą otrzymać odpowiednio 
druki w protokole poda w czym ódmini.strąeyi po 
datków, również tylko w .godzinach urzędowych,

Bankructwo W  Przemyślu zbankrutował ku 
pieo. Jozef Herzig. Aktywa masy konkursowej wy­
noszą ó 6 .0 0 (> koron, pasywa zaś I 1 0 . 0 0 0  koron. 
TTerzigą w niedziftlę aresztowano.

Spółka fakturowa W e Lwowie powstaje 
instytucya, której pożytek skonstatowano już w 
innych miastach. Nazywać się ona I lądzie;,.*', S.£6 lką. 
Jaktnrową“, a o*} uności jej będą polegały na teru, 

;że będzie eskontowała ranlmnlu bieżące. WMffiitych 
t i r a  kupieckich i obywatelskich. Rzecz t4  iobjaśni- 
my na przykładzie: 0 <fo przypuśćmy, żo ktoś z lu­
dzi majętnych i odpowiedzialnych finansowo obsta- 
lował u krawca ubianie. K ran iec  ubranię zrobił, 
zostało ono przyjęte i krawiec nadesłał rachunek. 
Mija tydzień, dwa, trzy — rachunek nie jest  za- 

& dacon\, Krawiec pieniędzy potrzebuje, a żenuje 
się nalegać na klienta Idzie tedy do „Spółki ia- 
k turow ej“ i rachunek swój tam eskontnjo. Spółka 
potracą sobie (i, lub 7 procent, tęde,^ilo według 
skali procentowe,] pobieia się go w danym czasie. 
Oczywiście procent ten płaci krawiec tylko za ten 
czas, jaki ubiegnie, od otrzymania pieniędzy ze 
Spółki, ćlo chwili zapłacenia rachunku pj zez owego 
obywatela, który ubranie obstalowal. Owóż dowia­
dujemy^ się. że „Spółka fakturowa11 wejdzie, już 
niebawem w życie, gdyz Bank krajowy ' udzielił 
jej kredytu do w y s o k o ^  2 ,0 0 0 :0 0 1 ) koron.

Konkurs na posadę' asystenta przy katedrze 
miernictwa w Szkole politechnicznej we Lwowie 
rozpisuje Rektorat tej 'Szkoły. Wynagrodzeni^ ro- 
i zne wynosi 1.-100 K. Podania do końca stycznia. 

Ekskomunika m ;ryjwitów. W  kościołach
arcliidyo-cezyi warszawskiej o.cłczytano tymi dniami 
obszerny dekret „śwętejj rzymskiej i powszechnej 
inkri izycyi11, datowany- z Ci grudnia roku ubiegłego, 
a podpisany- przez Piotra Palonibeliegp, 'notarynsza 
św. Oificyum. W  dekrecie tymi skreślono liistoryę 
ruchu mary awiekisgo ; jirzypomniaiio przestrogi i 
(jjńowskie wezwania, n następnie surowe pogróżki 
zwierzchników i.ościola, na które jednak marya- 
wici wcale nie zważali; wreszcie jiowiedziano, że 
ponieważ maryawici działalności swej między- lu­
dem nie zaprzestają, kongrogaoya św. Oficyum, 
4  wy-raźnego polecenia Papieża, rzuca na .Tana Ko­
walskiego i Maryę Pr.  Kozłowską imienną i oso­
bistą „ekskomunikę większą", oraz wyłącza ich z 
łona Kościoła katolickiego. Prócz tego zakazuje 
dekret obcowania i brania, udziału w „złośliwych 
czynach11 Kowalskiego i Kozłowskiej. Podpadają 
zarazem ekskomunice wszyścy kapłani,' którzy u 

;u dni dwudziestu się nM*§jpaniięfają. CK w 
Uvh.nu rftzie również unikam być mają. W  końcu 
zwraca się dękfet z wezwaniem do duchowieństwa, 
aby- przed maryawitami przestrzegało wiern ych swo-

■ ich, a gdyby-' c3 , mimo to; świadomie do potępionej 
sel.ty należeli, przestają, by-ć (prawymi św. Ko­
ścioła Bożego syftoamiSS

Tegoroczna zima jest niezwykle ciężka. W  
K.osyi Jsóżą się niesłjięlian © śnieżyce. W półiioc-ł 
nych krajach alpejskich, w Czechach, Styryi, K»- 
ryTntyi i Krainio panują wielkie mrozy. PrafHuętna 
temperatura j minionego tygodnia wynosiła w Kla­
genfurcie *-—30-2° C., w R.ohitsoh ‘26,2 a <J., w 
Uruck nad Mureni •—20'(i° G. W  ohsera atoryum 
na Sonnbliek notują przeciętną temperaturę—23-'łu 
(!. We Włoszech panują bardzo dotkliwo mrozy. 
'1'amtojsze stacye meteorologiczne notują przeciętną
■ temperaturę z ostatnich dni : AY Rzymie — 1 2 ' 
we F lorencji — 3‘8 ft <’., w Turynie — 6-2 ’ O., w 
Liyorno - 1° C., a w Posaro -—7W  G. Meteorolo­
gowie przepowiadają na -'styczeń wiele śniegu i 
jeszcze niższy- stan termometru. Wszystkie jeziora 
alpejskie zamarzły.

Śmiertelny wypadek kolejowy. W  szpitalu
powszechnym zmarł onegdaj konduktor 1 olejowy, 
Aleksander Olszewski, k tóry przed kilku dniami,.-' 

i* ihcą ł  wskoczyć tia. ławeczkę, gdy pociąg był już 
w ruchu. poślizgnął* się i upadł tali nieszczęśliwie, 
że koła wagonów przoszły- po nim i odcięły- mu 
nogi. Nieszczęśliwy ten Człowiek łiczyd zaledwie 
34 lat...Dzieci nic u fa ł ;  pozostawił tylko żonę.

Z teatru. E powodu nagłej niedyspozycji p.
( hmielińskiego, dziś.,'we środę, w miejsce zapowie­
dzianej premiery : " M y 1, daruj będzie „Pani AYa- 
jewsfcn z panią UrdonfSosnowoką i panem Feld­
manem w głównych rolach. „My11 odkłada się na 
piątek. Bilety- kupio.no wcz.sSu.iej, ważne są na dz'ś 
na -przedstawienie „Pani W alewskiej11 lub też kasa 

. mienia na piątek, względnie zwraca gotówkę.
Z powodu zawiei śn wZ.iych wstrzymano 

ruch pociągów w zupełndśei, pT&ypnszozalnic na 1LS 
godzin na liniaęh Lwów-Rawa ruska-TJelzec, Lwów- 
•Taworów, Borki AGielkie-Grzymalów, Tarnogol-Zba- 
ra.ż Łupków -Cisną, Przoworśk-Bacbćrz, Biała  czort- 
kowska-z.alcszczyki, Czortków -H uffi a ton. K otom} ja- 
Sloboda rnngurslia, Szeparowco-Kniaźdwór AYstrzy- 
ma.rio dalej ruch towarowy na linii .Przemyśl-Posa- 
da chyrowska i Krasne-Erody aż do odwołania. 
Puch osobowy będzie na obu tych liniach nadal 
wstrzymany.

Ponadto ograniczono ruch pociągów osobowych 
w ten sposób, żc na przestrzeni Rzeszów-Lwów nie 
będą jeździły- pociągi lokalne Nr. 2 1  i 2 2 , zaś na 
przestrzeni Lwów-Podwoło<Msyska j:ocdągi «r{ 1”>-i 

prócz tego wstrzymano ruch towarowy i przyj­
mowanie przesyłek na. liniach lwowskiego okręgu 
przypuszczalnie na 4<ś godzin z wyęjątkiom stacyj 
położonych na. szlaku Pod wołoczysk n-L wó w-R/.e- 
szów, które i nadal jwzyjmować będą towar żywy 
i artykuły podlegające ze-psuciu.

Samorwańcza kandydatura, W  L7o.Gr pol-
■‘.'/oni, "wychodzącym w Tarnopolu, czydftmy- co ua- 
stąpuje:

Niesma&zny żart urządziła sobie pewna gru­
pa osób w miastepijku Kozowie. Zebrawszy- się w 
jakimś lokalu, pozwoliła -sobie na postawienie kan- 
dy-df‘.tui'j-) jako prz_yszłego polskiego posła do Rady 
jiaćistwa z o k r ę g u  wy-boiczego Tarnopol, Zbaraż. 
Kozowa, jakiegoś ]>ana Bobrowskiego,*, korowskiego 
prakty-kanta, czy- adjunkta sądowego. Pan ten po­
dobno bardzo radykalnych przokonau, przyjaciel 
agitatora Stapiuskiego i osławionego ex-p.osła W a-

lewskiege, dyni*nu[ącego obecnie w Kozo wie, nie 
czeka jąc arii odpowiedniej - IdifflW# ani też nie rno- 
gąb wykapać się żadnemi zgoła pełnomocnictwami 
prócz rekomendacyi garści swoich stronników ko- 
zowskich, rlncze sie teraz po różnycli miasteczkach 
i wsiach przysiłogo okręgu wyborczego, wywołu­
jąc swa, kr.ndy daturą śmiech nawet nfościan.

Morderstwo polityczne. W sobotę dokonano 
w Lodiij oki^utnego morderstwa pclity-c-znego. Jak  
wndomo .socyaliioi poczęli tam podjudzać robotni­
ków i nakłaniać ich do stawiania takich warun­
ków, śe w końcu fabryka.ńci jiostanoudli pozainy-- 
kać swe zaklacty. łiisito w piątek, kiedy- robotnicy 
nie chcieli przystać na warunki dawniejsze, zam­
knięto. kilka największych fabryk i 40 tysięcy ro­
botników wydalono. Wskutek tego nastąpiło w£ród 
rzesz robotniczych ogromne rozjątrzenie. W  sobotę 
kilku robotników podeszło do pralfcł)odzących ulicą 
i'iżyniora .Tana Osts-szewskiego p a t  o>5) i podinaj- 
stfzogo .j;ana Polkowskiego (lat 3 m  i dało do nSŁ 
kilkanaście strzałów z rewolwerów. AV godzinę po­
dam oi samig&zy inni, wpakowali tezy- kule w piersi 
.robotnika Romana Lehinana, lat. liczącego.
Lehman i Polkowski zostali zabici, a Ostaszewski 
pasuje sio ze śmiercią.

Hojny zapis. W Warszawie umarł tynni dnia­
mi ( ypryan Lachnicki, dy-roktni' Muzeum sztuk 
pięknych, i zapisał: 00.000 rubli na .Biuro informa­
cyjne o nędzy wyjątkowej; a bogatą i prześliczną 
gnleryę obrazóyijp której wartość obliczają na kilka 
kroć sto tysięcy rubli, dla Muzeum sztuk pięknywh, 
jeżeli miasto w ciągu dwóch lat wybuduje gmach 
dla togo Muzeum. Gdyby zaś w ciągu dwóch lat 
miasto nie pizystąpiło do budowy- togo gmachu, 
natenczas Biuro wyjątkowe; nędzy- ma prawo za- 
bnU; te jjbrazy i sprzedać .je  na sVą ' wyłączną 
korzyść. To ostatnio postanowienie jest z tego 
względu doskonałe, że zmusi miasto do zajęcia się 
budowa.! tego gmachu, zaraz, bez odkładania.

Zuchwały napad bandytów w Warszawie.
AAr sobotę do wielkiego sklepu korzennego p. Bo­
lesława Macanka przy ul. Śliskiej, sklepu, w któ­
rym było zatrudnionych kilkunastu subjoktów, e- 
sęlo kilku bandytó^c i wyjąwszy rewolwery*'"zażą­
dało pieniędzy. Pan Macanka zaczął krzy czeć ra ­
tunku; na to bandy-ci dali do niego kilka strzałów 
rewolwerowych i trafili go wizrękę i w brzuch. J e ­
dna kula trafiła jednego z subjektów. Na :krzy-k 
p. Macanki i na huk strzałów zaczęli p i ę  ludzie 
gromadzić przed sklepem. AVtedy- bandyci wybiegli 
na ulicę i grożąc przechodniom rewolwerami, ucie­
kli. Jednego z nich, nciokającogo, ohuycił za nogę 
pies któregoś z przechodniów. AVtedy bandyda n&j- 
•spokojnioj dobył rewolweru i psa zastrzelił Stan 
]i. Macanki jest bardzo groźny-. Ala on żonę i czwo­
ro drobnych dzieći.-i--

Nagły zgon. AVczoraj wieczorem padł na 
schodach domu przy ulicy Dominikańskiej-1. 5, 
tknięty- atakiem apoplektycznyon, zamieszkały- w tym 
domu, młodjy-, zalodwie dwadzieścia kilka lat liozą- 
ay- majster szewski. Karol Łokocz i wyzionął du­
cha na miejscu.

Wypadek na ślizgawce, Jeden z urz-ędnikó-u 
Dyrekcji  skarbu upadł wczoraj tak nieszczęśliwie 
w czasie- ślizgania się na Stawach panieńskich, że 
złamał lewą nogę powyżej kostki.

Jako przyczynek do dziejów c.ywilizac.yi 
pruskiej mogą posłużyć następujące dwa listy- ory- 
ginalne.w  prnskb-li pismach ogłoszone:

r.
Kochany- synu ! Spieszę ci donieść z radośmą, 

że jutro o godz. o m. 1 2  oboje z ojceni w drodze 
do G, będziemy- przejeżdżać przez miasto, w któ- 
-rem stoi twój garnizon. Pociąg zatrzymuje się pięć 
minut. CieSzę się ogromni#, że zobaczę mojego je ­
dynaka, bodaj na chwilę. Dużo musieliśmy- sobie- 
odmówić, aby-1 spełnić .woje życzenie, i abyś mógł 
wstąpić do wojska ; chcemy cię zobaczyć w mun­
durze. Pewno ci w nim -licznie.. .

Twoja Sffczęśliwa
Matka.

II.
Kochana Matko ! Wtrzynialem list Twój na 

czas: darujcie, że nie przy-szedlem na kolej, wie­
działem, że hędziecieMCjecliali trzecią klasą, a źle 
je'st widziane, gdy oficer stoi przed trzecia, klasą; 
\Wśdodatku tym samym pociągiem odjeżdżał nasz 
major z żoną, wiMj tembardziej nie w.yjiadnło źle 
się przedstawić. Dlatego musiałem sobie odmówić 
przyjemności spotkania was na kolei.

Wasz wdzięczny
s>pi.

Sensacyjne oszustwo. W Budapeszcie are 
Skowano onegdaj dzierżawcę słynnej wyspy Mał­
gorzaty, rzekomego lekarza, niejakiego Karola Sza- 
bo, który pod pozori ni małżeństwa z Ąórką posła 
ALir-hała ęLąszlo wyłudzi! od niego JiiO.COO kor.

Żona posła Laszlo, chora na reumatyzm, za­
mieszkała w lecie roku 1905, wraz z córką w pe- 
wuem sanatoryum na wy-spie Małgorzaty-. W  sa- 
liatoryum tem zajęty był jako lekarz zakładowy 
dr. Karol Szabo, cztordziestolotiii. przy-stojny- męż­
czyzna. Potrafił on pozyskać względy, a potem mi­
łość .'.|iedmnasto]er,niąj panny-, Marty-- Laszlo i o- 
śuiadezyd się ojcu, kt-óry- go przyją-ł ży-czli1vie. 
AV. parę tygodni potom Szabfmzwierzył się przed 
oj.c.em narzeczonoj, że ma długi. Poseł Laszlo zgo­
dził się uregulować je, i we wrześniu i październi­
ku i 905 roku wypłacił za przyszłego zięcia go­
tówką S5.00G koron. \V listopadzie hizabo przed­
stawił j.ann LaSzlo, żo mógłby- zrobić doskouały 
interes, a mianowicie wydzierżawić wszystkie ho­
tele i i estauracy-e na wyspie Małgorzaty-. Rokowa­
nia w sprawie togo interesu tak już dojrzały, że 
Szabo miał gotową jmnktacy-ę. Ariał on złożyć 
lt.(V{)r.O koron kaucyi i dwuletni czynsz dzierża­
wny w kwocie ilO.OOO koron. Poseł Laszlo poży-- 

lezy-l mu na ten interes owe 190.000 koron,yoraz 
jeszcze 1 0 , 0 0 0  koron na pokrycie pierwszych w y­
datków. Szabo objął rzeczywiście owe hotele i re- 
stauracye. w dzierżawę.

A\’ grudniu odbyły się jego zaręczyny z córką 
posła Laszlo. Ślub wyznaczono na kwiecień. AV 
kwietniu jednak Szabo przedstawił przymzlcmu te­
ściowi, że nowy jego interes tak go absorbuje w 
zupełności, iż ślub w tym czasie byłby- dla intere­
sów jego bardzo nie w porę. Tedy termin ślubu 
odłożono do września. AYe wrześniu jednak starał 
się Szabo znów odłożyć termin. To wzbudziło pój 
dpjrz%aiia. Poseł Laszlo polecił budapeszteńskiemu 
adwokatowi drowi Yisontai, aby zajął się tą spra­
wą. Dr. A'isontai zaczął badać stosunki Szaba. Przez 
trzy miesiące trwały wy-\viady. AYreszde rezultat 
'ich był sensacyjny. Okazało g p f  że Szabo złoży) 
tylko 1 0 0 . 0 0 0  koron kaucyi, zaś mc złożył ani 
centa na poczet* czynszu, a natonnast obciążył kau- 
c-yę długami jirzeszlo 80.000 koron. Następnie oka­
zało się, iż. rzekomy doktor Szabo nie ma prawa 
do tytułu doktorskiego, ukończy? bowiem medycy­
nę, lecz nie zdał'żadnego lygorozum.

Tytułu tego używał Szabo od wielu lat bez­
prawnie. Ostatnie jednak odkrycie było najsensa- 
cyyjniojsze, oto dr. Yisentai wykrył, że Szabo nie 
może ożenić się z panną Laszlo, gdy-ż jest żonaty 
od łat 13 z niejaką Maryą Reitinger i nie ma na­
wet żadnych prawnych powodów- do rozwodu. Po­

seł Laszlo zrobi i dorrerieriie karne. Policy a are­
sztowała nnegdf.j Szaba i stwierdziła, żc Lifonna- 
cye, które zebrał adwokat Yisontayi były prawdzi­
we. Sprawa ta wy w olała, w Budapeszcie olbrzymią 
sensacyę.

Spisek na króla. Z Bełgradn nadchodzi wia­
domość, że jtolieya wpadła tam na .ślad spisku na 
króla Piotra. Spiskowcy mieli zamiar .letroni- 
zować go, a w Serbi' ogłosić republikę.

1 emperatu-a dnia 31 grudnia o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 9, we
Lwowie — 8 , w farnopolu — 7, w  Czeruiowoach
— U, w AALedniu — G,- w Salcburgu U, w Gracu
— 15, w Piadze — 7, w Tryeście — 3, w Abhazyi
-f- 2, w Raguzie f- 2, w- Budapeszcie — 7, w 
BerLnie G, w TTamlnugu — G, w Monachium
— 13. w /uryih.n 18, w Genewie — 1 2, w Lugano
— 7, w A.ngb. —}— 1, w Paryżu — 4, w Biarritz
-L 7, w Nizzy — I. w północnych Włoszech — fi 
we Plorencyi — 3, w .Rzymie — 1, w Neapolu 
i- 3, w Palermo S*w  Madrycie -f- 4, w Sztok­
holmie -— .s, w- Petersburgu *— 11, w AAilnie — II,  
w AA'arszawm — !>,w Moskwie — 5, w Kńjowie

-  p, w Odessie — 3, w Serajew-ie -— 1 <B w Bel­
gradzie -— 8 , w Bukareszcie — 3, w Sofii — fi, 
w Konstantynopolu -(- 2, w Atenach -) 9. (Tem­
peratura według Celsiuszató

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych nadesłali państwo .Fryderykowie Panlsowie 
z Wańkowy 1 0  kor. na. Przytulisko sierót św. Jó ­
zefa przy ul. Piekarskiej.

Sian powietrza T. o godz. 7 rano — 6  R. 
w poi. — -I R. Bar. 7(>5. Spada. Pogoda.

W poczeKaini u doktora.
*— Pan kupiec także chory ,1 chce się leczyć ?
— Dlaczego ja  nie mam być chory?

A cóż panu jest  ?
—- Go mnie nie je s t?  .Ta mam szczypiecie w 

sercu, kolki w brzuchu....
— A wody pan pił ?

-  Dlaczego nie miałem pić wotljf. -Ta piłem Ma- 
rienbad;-piilem Karlsbad, piłem Sitzbad... i niemile 
pomogło.

Na placu podczas r^wii.
•— Popatrz się Jónu, ile ten jenerał ma or­

derów !
— Prawda Jr.teraz to ia. już wiem, dlaczego przy 

poborze do w-ojska patrzą, żeby żołnierz miał sze­
rokie piersi.

Vidowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś : „Pani

Walewska. — AVe czwaitek (Wznowienie))-'„Słodka 
dziewczyna," operetka H. Reinhardta; gościnny 
występ Heleny Scliupp i występ Andrzeja Lełe- 
wicza. — W  piątek po raz pierwszy- „My," sztuka 
Adama Krechowieckiego. — AV sobotę popołudniu 
„Dziewica Orleańska,"Śnragedya Schillera, wieczo­
rem (wznowieniejłi);jTraviata,a opera ATerdiego. — 
A¥ niedzielę popołudniu „Królowa Tatr." wieczo­
rem ,,Ew-angeliman" Kienzla. AV poniedziałek 
„My." — We wtorek „Słodka dziewczyna". — 
We środę po raz jlierwszy „Zażarty autontobilista, 11 

krotoclrwila K r r ta  Kraatza. — AVe czwartek „Sam- 
;ąbn i Dalila," opera “ Saint-Sacnsa. — W  piątek 
„Zaża.rty automobilista."

Filharmonia lwowska. AAT połowie stycznia 
wielki koncert E ryka  Schmedesa, nadwornego śpie­
waka opery wiedeńskiej.

Repertuar teatru krakowskiego. AYe czwar­
tek „Moralność pani Dulskiej."— W piątek „Slier- 
lock Holmes." — \'v sobotę „Kandida 11 Shawa. — 
AA*" medzi-1!© „AYieczór trzecli króli , 11 komedj-a 
Szekspira.

Coiosseum Hermanów. Od 1 do 15 stycznia. 
Największe i najpiękniejsze atrakeye ,św-iata! Mes 
Soenrs Peres, najznakomitsi ekw.i''bryści na wolno 
stojących drabinach. — Classicum Gnatnor, wspa­
niała scena starowenecka.— Hubertus' Comp., idyda 
leśna. — La Laurę, ekscentr. gwiazda Paryża. — 
10 nowości! W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia : o godz. 4 i 8 .

fe ś e  ekonomiezna.
Kraków. Dziś rozpoczęło się ciągnienie lo­

sów krakowskich. Główna wygrana w kwocie 50 
tysięcy koron padła na nr. 50.411, 0.000 koron
wygrał nr. 63.0.13, zaś pio l.$©0 koron wygrały 
ur. 8G09, .15.042, 20.330. 8(50, G3.037

Wiedeń. P rzy  dzisiejszem ciągnieniu lo­
sów kredytow ych głów na wygrana* BOO.OC0 ko­
ron p.adła na seryę 2.9G7 nr. 72, 00.000 lioron
w-ygvał los serya SG47 nr. 8 . :30.000 koron se- 
rya J.391 nr. 73. po 10.000 koron sorya 543 
nr. P2 i 931. nr. 41.

P rzy  ciągnieniu losów regulaćyi D unaju 
ghiw na w ygrana 140.00** koron padła na nr. 
227.013; 404)00 koron w ygrał nr. 65.843*520.000 
kor. flr. 77.864.

P rzy  ciągnieniu  losów księstw a P>runszwi- 
ku główna- w ygram £‘45.00O m arek padła na se­
ry  o 5.393 nr. '26.

Z  targów zbożowych.
Wiedeń 31 grudnia. 

fZ.) Giszu zupćlua w- handlu zbożowym p a ­
now ała I  m inionym  kygoffliiu św iątecznym , a 
ceny nie ulegdy p ra^  ie żadnej zmianie. AKogćle 
wszelki obrót; handlow y w zbożu je s t obecnie 
ogrom nie utm diteony. Kolosalne zaspy śnieżne 
uniem ożliw iają w prost dowóz na ta rg i i do sta- 
cyi kolejowych, żegluga na rzekach wszędzie, 
w sirzym ana, zaś b rak  wagonów na kolejach 
wciąż duje się odczuwać. -Dcl ł  ilk im astu lat* nie 
było takich trudności transportow ych jak o- 
becnie.

Na razie b rak  świóżych dowozów nie 
w pływ a jeszcze na ceny zboża, gdyż zaspoko­
jen ie  potrzeb koiismnoyi na najbliższą p rzy ­
szłość jś ś t zapewnione, a p rzy tem  świadomość, 
że wobec tego, iż zbiory ostatn ie w ypadły  tak  
świetnie, o b iak u  zboża naw et m owy być nie 
może, — nie dopuszcza na razie do podnie­
sienia* się cen naw et w razie <ęka\ iłowego w y­
czerpania tu  i ówdzie nagrom adzonych zapa­
sów. Bądź co bądź jednak  p rzy  tran sak c jach , 
zaw ieranych obecnie z bezzwłocznym kerminem 
dostaw y, m uszą kupu jący  zgodzić się na co­
kolw iek wyższe ceny Ale ty ch  tran sak cy i na  
ogół biorąc je s t niewiele, i zarówno konsum en­
ci ja k  i producenci zajm ują na razie stanow i­
sko wyczekuj %ch;Tj

Dzisiejszy stan  zapasów główmych g a tu n ­
ków- ziarna, nagrom adzonych w W iedniu, jest 
następu jący : Pszenicy 270 wagonów-, ży ta  792-, 
jęczm ienia 471, owsa 499, kukurudzy; ,.176, so­
czewicy 1.1 wagonów-.

Loco AYiedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące c e n y :

Pszenica cisańska (78 do 82 kilo) 7‘85 
do 8'3o, banS tka (76 do 80 k ilo js  7'55—8'05. 
słowacka (76 do 81 kiło) 7'45—7'9U, dohio- 
austryackaić(75 cło 79 kilo) 7 '40—7'75.

Żyto słowackie (72 d<> 74 kilo) 6'70 do 
64)6, rozm aite węgierskie {72 - do 74 kilo) 
6'70—6'90j austiyaekic, (71 do 74 kilo) 6'65 
do §'90.

Jęczm ień m oraw ski 8 '25—9 J 0 ,7.2 dolint- 
aforaw y 7'50—7'90 . słowacki 7'35—8'30. ze 
stacyi nad środkowym  Dunajem 6‘90—7'25, 
pólnbjcno-węgierski loco staeya 6'60—7'90, oi- 
sański loco staeya 6'96— 7'00, jęczm ień na 
paszę 6'60—7'(X).

Kukm m dza w-egierska 6'7G- -6'9'5, nowa 5 2-5 
do 6-55, G'inrpiantin 7'50— 7'80, now a-6 '35—G'S5.

Ownes węgierski średnie’ gatunk i 7-76 do 
7'96, jn-ima 7'S*5—S'25, czeski i dolno-ans'ryacki 
7-G5—7'80.

TEŁBfiRAMY JRZEi,4Bl|
(Dniesse poranne)

Endapeszf .  U prezydenta ministrów- zja­
wili sio wczoraj delegaci stronnictw  koalicyj- 
nyeli, ab j mu 'złożyć życzenia z Ckaeyi No- 
w-ego Roku. Piczydent* ministrów- podziękow ał 
za w yrażone m u zaufanie, w-skazal na tru d n o ­
ści, jak ie  m a rząd do zw alczenia i zapewnił, 
że rząd nie.-zmieni swego stanow nka w- roko­
waniach 9, A ustryą, ani co do kon ty n g en tu  re ­
k ru ta , ani co do spraw  ekonomicznych. \Y prze­
dłożeniu o kontyngencie rek ru ta  żądać będzie 
niezmienionego k o n tyngen tu , jak w roku po­
przednim . YG końcu zapewnił, że ju ż  na  n a j­
bliższej sesyi jesiennej parlam entu  rząd prze­
dłoży U8fawrę o reform ie wyborczej n a 'zasadz ie  
powszechnego praw a glosowania.

Rjeka. Gdy swego czasu m nistcr sprrw  
w ew uęlra iych  zarządził, że m etryk i w p rzy ­
szłości m ają być prowadzone w języku  w ęgier­
skim, oświadczyło przedstaw icielstw o giniiry lłje - 
ki, że, w razie, gdyby t-o żądanie m inisterstw a 
było podtrzym ane, miasto nie będzie dalej 
prowadziło m etryk. Wobec tego prew adzenie 
m etryk  powdorzono urzędników guberm alne- 
niu. Gdy wczoraj popołudniu m iano przyjąć 
od władz m iejskich urząd prow adzenia m etryk, 
miasto nie chciało m etryk  wydać. G-iibernator 
zażądał stanowczo od burm istrza, aby w ydal 
n ie tjyk i, gdyż w przeciw nym  razie użyje hily  
zbrojnej. AYobec- tego wezwania miasto m etry ­
ki wydało.

Eudapeszt. N a cześć posła M ezoilyego 
w-j-dali onegdaj nowozorganizow-ani socyaliści 
bankiet. Nagle w-padlo do sali 20 m iędzynaro­
dowych socyalistów-, k tórzy  wszystko zdemolo­
wali i obeGiiych pobił:. Policya w-dała się w 
sprawę i p rzyw róciła spokój.

Paryż. P rezydent Fallieres p rz y ją ł  w casraj 
członków ccała clj-plom atycznego. AYloski am ­
basador Tornelli jako dziekan ciała d.yplom al3-- 
cznego wygłosił mowę, w której wskazał, że 
dzieło pokoju, wszczęte przez ciało dyplom aty- 
ozne w porozum iei.iu z rządem  francuskim , 
prowadzone jest* bez przerw y, a ułatw ia je  
wzrost wspólności zapatryw ań  i sądów wśród 
w szystkich  narodowi

Prezydent F allieres w- odpowiedz: dal w y­
raz swemu zadowoleniu z śwdatłego sposobu, w- 
jaki ciało dyplom atyczne pracuje dla cywi- 
łizacyi.

(I)  “pesze popo ludn i o icc).
Opawa. Dwa pociągi fowarow-e. kolei ko- 

szycko-bogum ińskiej zderzyły się wczoraj m ię­
dzy stacyam i Porem ba a Orlau. M aszynista je ­
dnego z pociągów u m a r ł , prawdopodobnie 
skutkiem  udaru  sercowego, gdyż na  ciele jego 
nie zamważono żadnych ran. M aszynista d ru­
giego pociągu i palacz ty lko  ranni. Jeden  wóz 
stanął w  płom ieniach, 8 wozów zostało zdru­
zgotanych. Szkoda rnateryalna znaczna. P o łą­
czenie telegraficzne m iędzy Bognm inem  a Cie­
szynem przerw ało się, a le .jew -nef naprawiono. 
Ruch osobowy na m iejscu w ypadku odbywa 
się przez przesiadanie się podróżnych.

Sosnow iec. 4Y poniedziałek o godz. 5 po 
południu k ilkunastu  pvzew-ażnie m łodych b an ­
dytów , uzbrojonych w- rew-ohvei'y, dokonało 
śm iałego napadu  na  stacyę kole; N adw iślań­
skiej W- Dąbrow ie Górnej. Trzech rzuciło się na 
szyldw acha i ubezw ładuiło g.<J§s w yrw aw szy 
mu z rąk  karabin , w-yjęlo żeń zamek, czyniąc 
tc-m samom broń n iezdatną do n ż \tk u . Jedno­
cześnie i mii rzucili się na kasyera i innych n- 
rzędników- stacy jnych  i grożąc im rewolweram i 
zmusili do bez-C-zynnośei. poczerń zrabow aw szy 
wszystkie pieniądze ,-1 z n a j d u j ą c e  się na stacyi, 
w sumie 2.388 rubli, zbiegł; bez śladu.

Łódź. Z polęoenia gubernato ra  piotrkow-- 
skiego w-yslano yyczoraj etapem  do miejsc uro­
dzenia bez prarva pow rotu do Łodzi 34 robo­
tników  fabryki H ainzla  ; .Kunitzera w 4ATidze- 
wie. Ktcija być nadto  wydaleni wszyscy robo­
tnicy, k tó rzy  nie zdołają się w ylegitym ow ać, że 
m ają w fab rykach  stale zajęcie.

Nowy Jcrk, R ockefeller ofiarował na  rzecz 
imiw-ersy te tu  w- Chicago 3 m iliony dolarów-.

Odecsa. . Równocześnie z zam achem  na 
parowiec „Gregorir.s .Merck" próbow ano u rzą­
dzić podobny żarnach na stojący obok niego pa- 
row-iec.;„Tvrólowa O lga",, ale tam  straż okręto­
wa udarem niła usiłowania. YTykryto również 
przygotow ania celem w zniecenia pożaru na 
wybrzeżu, aby  uniem ożliw ić n iesienie pomocy 
parowcom .

Petersburg. Pet*. A gencya telegraficzna za­
przecza ouegdajszem u doniesieniu Ntnr. 1!, m .  
jakoby  policya znalazła u tororystów  b'stę p ro­
skrypcyjną, obejm ującą 27 osób i jakoby  uda­
rem niła jjlanow ane równocześnie zam achy na* 
w ielu urzędników  państw ow ych.
BBB3

HOTEL FRANCUSKI.
Lwów — Plac M aryacki.

Ibistawarya. Pokój do śniadań. Wssellcic wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 2  styczniu. L, Stoker z Bo- 
ljysławia. E. Jaknkowicz z Czyżykowa. A. br. Le- 
wartowski i G Redyk z Krakowa. L, Obrzud z N. 
Sącza. E. AA eixelbergor z Załueza. H. AAlter z P a ­
ryża. J. Tluillie ze Stryja. N. Krobicki z Kołomyi. 
Ó. Płalil z Trembow-li. A. Oberiyński z N. Sioła. 
J .  Krzysztofowicz z Artasow-a Z. Styber z Zagó­
rza. R. Kaspai z Przemyśla. M. Żurowska z Bo- 
łoskowa. F. Michałowski z Dżuryna. M. At^echsler 
z AA7iedma. M. Matczyński i J .  Bogat z AA^arszawy. 
E. AA7ysoczański z Sokala.

H C T E L  E U R O P E J S K I .
A LBERT bZKOAATRON.

Lwów- — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 2 styczn.a. P. hr Karni- 

cka z Brodów. F. Toscano z Florencji. J. Biederman 
z, Chodorowa. S. Janko z Boszan. J. Heller ze

Stanisławowa. A. Taus 'hiiiski z Wiednia. Dj; Gyga 
ze Stryju. 1, Eanicki z Rosji.  Dr. J. Landesherg 
z '1 arnopola. M. Jaworska z Ostrowc-zyka. Iv. Li­
piński z Kamienicy. T. Slonecki z Zadarowe. Ił. 
Alierzeński z Dubowiec. Dr. B. Goldfiinger z Żura­
wim. T. Małecki z Kc*«lak. J .  Obi.uński z Paten­
towa.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie poclioJzi od Pedakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Adwokat krajowy i obrońca w sprawach karnych
Dp. G ustaw  TrybaisN i

przeniósł kancelaryę do Lwowa u!. Kopernika 22.  
feLń;n 96?,

Ij»r. Gfreliński
o.'*} l u  9 w chnrob&cli r .rrek i • ę h ' f a a  \dróg mooiowyeh)

o b e c s l e  u l  A k a d e m i c k a  8  od 2 — 4 . 
Kancelarya adwokata

D r. S ew eryna  P b net ha
przeniesioną została pod 1. 3  u'. Kościuszki.

Denhsia j j r ,  Ig n a c y  S a n d a u e r
< rclj r.njo u f .  B j i K * f u s k E  1 6 .

TM n'iv»bii», t .r alimoga, c-tucire. i  trony i m* ..itL
Adwokat krajowy
iakókt K obeue

ótworzjl kancfLuryę w S « $ { ! s w e Ś  V s » l s z a L

łocie wygranych
zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest  dla każdego właściciela losu 
lub pnpiaru wartościowego zaabonować polska ga­
zetę losowań

. . J i  A  ©  Z  1  K  J  A "  '
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.4G, a na 
prowincji Iv. 3.60.

Dtnn- havlx>v.-y A. Schellenbery i Syn
Lwów, Karola Ludwika 1. 

ta aaMsaaSSaaflg^Saa^a^ti,- *
Wiedeń 2 styczni 1. (Gmłda towarowa). 

Cukier 2G'36—20‘4S. — Spiiw tus 40 80—4L2(>. 
(Tendencjm słaba). — N afta galicyjska bez 
zm iany.

Budapeszt 2 Stycznia. (Giełda zbożowa).. 
(K ursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień 7‘46 — 7‘47, na- maj l>—U) 
0 .— (*0, na październik  7'74—7'75; żyto na* kw ie­
cień 6‘7‘2—6'7B ; ow^es na kw iecień 7’42— 
7 43; kukurudza na maj 5 '14—5T5, na  lipiec 
5'26 —5'27; rzepak  na* sierpień 12'95—13 05. — 
Oferty: m ierne — Chęć k u p n a: m ierna. —
Usposobienie: ustalone. P ogoda: łagodnie.

Giełda południowa (godzina 1 2  minut 30) 
Wiedeń 2  stycznia.

Marki 117.60, renta majowa 99.10, węgierska 
renta koronowa 95'85, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
692-75, węg. zakł. kred. 842 00, anglobanku 318 00, 
unionhanku 578-00, bankvereinu 563'50, landerbankn 
472‘00, kolei państw. 696 00, lombardy 1 75-‘25, akcye 
kolei Ełbethal 461.50, fabr}'ki broni 000.00, ty tomowe 
000‘09, alpiny 631.25., Rima Muranyi 573.50, prag. 
T. żel. OhOO.OO, losy tureckie 163 05 ruble 253.00. 
Usposobienie: spokojne.

5 a / 0 renta rosyjska na r. 1906 85 55. 
Warszawa. Listy zastawne 5 ° / 0 m. W arsza­

wy — 89.00, zaś 4 ' / 2 ° / 0 — S2.85.

l i t ó w  2 stycznia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c j e  za 100 K . : Kolej gal. Katola Ludwika po 

400 Koron —.— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 40o kor 579 — do 586.—. Barku hipotecznego po 
400 kor 565 00 do 574 00 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —. do — . —. Tow. budowy wagonow 
w Sanoku po 500 koron 300 — do 400‘—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160 —

Ł t s i y  j m r t a w a c  za 100 K . : Banku hipoi. galic.. 
5 proc. los. w 50 lal. z 10 proc prein. l i t )  30 do 111 00 
4 pól proc. los. w 50 lat '00 50 do 10120 4 proc los. 
w 60 lat 97 20. do 97-90. Banku kraj. 4 i pól proc. los U  
51 lat 100 70 do 1.0L40. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
97.70 do 9S‘4 0 .— Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc. tl enn- 
sya) 98 80 do 00 00, 4 proc los w 41 i pot latach 9L80
do — , 4 proc. los w *56 lat 97 90 do 98 60.

za ;00 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99 00—99 70 Bukowińskiego fund propm. 5 proc. 102 00 
do —•—. Kom. Banku kraj. 4 ' , V 0 (3-ej emisji) 100.70 do 
101 40 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowf 
po 200 koron 97 20 do 97'9G. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — d o    4 j ? c. z 1893 r. 98 00—98 7C, mia­
sta Lwowa 4 proc. 95'80 do 96 50, 4% bez podatku
(konwers.) 98 10 98.80,

• L m e C .  Dukat cesarski 1124 do IL40. Napoleon- 
dor 19 00 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierow-e 253-00 
do 256 00. luO marek niemieckich 117 40 do 117 90.

Ruch pociągów kolejowych
wi.żny od 1 maja 1906 r  według czasu środkowo-europej­

skiego.

P r z y j k o d z ą  d o  L w o m  :

Z Krakowa 2 .3 1 * , 1 .30 ,, 8  4 0 * 1  5.50*, 8-45, 5.25, 9 30* 
Z R seazow a: 10.35.
Z PodwołoczjŁk na d w o rn e  głów ny : 7,70, 11.45, £ .2 0 ,  

5 .5 '. 10,30*.
Z Podwmloczysk na Podz&moie: 2  GG, 7.00. 11.25, 6.26, 

10.12L
Z C serniow ieo: 1 Ł .2 0 * , 1 .4 0  , 6.10, 5 45, 9.05*.
Z K o łom yi: 10. 6.
Ze Stani stawowa: 8.06 
Z Bawy i Sokala: 7.5 .-.
Z Jaworowa: 8.18, 4.87.
Z Sambora: 8.16, 1.60, 9.20*.
Z Ławocsnego: 7.29, 11.50, 10.50’
Z Tnohli: 3.55.
Z Bełżca: 4.50.

O d c a o i t i ą  ze L w o w a :
D m K ra W a  8 . 3 5  1 Ł .4 S T , 2  4 3 ,  4-05*, 8 .35,6.8Ł*, 11.00* 
Do Es68Lowa: 4.05,
Do Podw ołocsysk i  dworea głów nego: 6.20, 10.55. 2 .3 1 ,  

6.15*, 9.50*.
Do Podwołoczysk z Podzamoza: 2 36 ,  6 86, 11.15, 6,87* 

10.38*.
Do Czerniowieo: 2 .5 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9 20, 10.40*.
Do Stryja: 11.30*.
Do R aw y i Sokala: 7*25 .
Do Jaw orow a : 6.56, 6.00*.
Do Sambora: 8.65, 4.15, 10.51*.
Do Kt łom yi i Żydaczowa: 3.8C.
Do Przem yśla, Chyrowa: 10.05*.
Do Ławoczncgo: 7.30, 2.80, 6,25*.
Do B* ł*c_ 10.45.
Do Stanisławow a, Czortkowa H ufia ty n a : 9.10*.
Do Janow a 8.14.

Uwaga. Pociągi pośpiesine druk t wan* są literam i 
tłnstcm i; pociągi n.,cne osnaczone są gwiazdką. I ra 
noonu liczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min 59 T»zo,
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J  U S T A  L I O  N I S
c:\li p^awo odwetu.

3 3  ia. n a  o  r  s  s  I c  a.

(Uiąg dalszy).
Na diT.gi dzień było w Pomiamkówce 

Dolnej bardzo wesoło. Pan Rzeszutko opow ia­
dał każdem u, kio  ty lko  m u się naw inął, swoją 
wczorajszą przygodę z psem, którego dw a razy  
postrzelił, a k tó ry  potem  przem ienił się na- 
wpół w rogacza, naw pół w lisa i zm yknąl do 
lasu. Panny' G enia i "Wanda D yclialskie, m łod­
sze siostry K azia, słuchały  z w ielkiem  za in te­
resow aniem  się i podziw iały Czesława, że m iał 
odwagę sam jeden  w ypraw iać się na  bisa. P y ­
ta ły  się go przy' obiedzie, co zrobi na w ypa­
dek, gcłyby złe zjaw iło się w postaci człowie­
ka ; czy w tenczas także będzio strzela ł ? < 'ze­
staw' okazyw ał w ielką ufność w siebie i odpo­
wiadał, że nie wierzy' w  żadne nadzw yczajno­
ści; ot będzie sobie jakiś rogacz i na tern ko­
niec: rogacza zaś chyba nie p u k a  żywego
w las.

Po obiedzie wyszło całe tow arzystw o ha 
spacer do ogrodu, ty lko  P zeszu tko  wymówi! 
się jak ąś  potrzebą i nie pokazał się aż do pod­
wieczorku. P an n y  dom yślały się, że się może 
w stydzi swego wczorajszego tchórzostw a; starsi 
państw o D ychalscy także byli tego m niem ania, 
wdęc też w ielkie zdziw ienie powstało, gdy  P ze­
szutko zjaw ił się do podwieczorku z m iną try u m ­
fa to ra  i w złotym  humorze. Bawił całe to ­
w arzystw o wesołemi anegdotam i i dowcipami, 
a na  py tan ie, co całe popołudnie porabiał, w y­
kręcał się dosyć niezręcznie. Domyślono się, że 
m a jak iś  powód m ilczenia o tern, i- porzucono 
ten  tem at. Bawiono się potem  tak  wesoło, że

dopiero, gdy' słońce poczęło zachodzić, p rzy­
pom niano sobie o w ypraw ie Czesława.

Ten nie okazyw ał naw et teraz, w tej s ta ­
nowczej chw ili, żadnego znam barasow ania się. 
W zią ł dubeltów kę na plecy', pożegna! się z to ­
warzystwem , psa zaopatrzy! w kolczastą obróż 
i w yruszył wśród życzeń powodzenia w  k ie­
runku  lasu. Gdyr wyszedł za bramę, powiedział 
Rzeszutko, że weźmie trochę święconej wody, 
dubeltów kę i psy, i uda się cichaczem  z Ka­
ziem pod m ostek na drodze. Tam  będą oczeki­
wali, co zajdzie. Gdyby' Czesławowi groziło j a ­
kie niebezpieczeństwo, to mu pośpiesza n a  po­
moc, bo w praw dzie Czesław m a głowę na k a r­
ku, lecz dyabli m ają rozm aite fortele.

Czesław przyszedł na miejsce ju ż  o zm ro­
ku, usiadł pod olchą, gdzie poprzedniego dnia 
czatowali jego  koledzy' i oczekiwał. Było zu­
pełnie ciem no aż do godziny dziesiątej; potem  
wypogodziło się na ni. bie. K siężyc w yjrzał 
z za chm ur i bladmu św iatłem  odbił się o I 
zw ierciadła wody w potoku. Ciem ny bór szu­
m iał od powiewu w ietrzyka, na  polu unosiła 
się sina mgła, a na jej tle  w idniały  ciemne 
pnie olch ja k  zjaw iska tajem niczych postaci, 
groźnych, choć nieruchom ych.

Xa kn ijn  lasu zasze.leściało. Czesław w y­
tęży ł wzrok i popatrzy ł na psa. Zdziwiło go, 
że się odw rócił w stronę przeciw ną i chciał 
pobićdz. „Czyżby napraw dę coś tak  złego, że 
aż pies się lęka V" — pom yślał sobie i dał psu 
znak, by' się nic ruszał. Słyszał, ja k  coś tu rk o ­
tało po traw ie i zgrzytało ; ch rupały  gałązki i 
szełeściały liście. W  odległości trzydziestu  k ro­
ków zjaw iło się coś w ielkości rogacza i s tan ę­
ło. Czesław zaczekał, bo w łaśnie księżym w y­
chodził znow u z za chm ur. Przy' jego  blasku

/

m ożna było dokładnie poznać, że to rogacz. 
Zm ierzył w pierś i spuścił k u rek : huk rozległ 
się w ielkiem  echem po borze i pies skoczył 
iv tej chwili. Lecz dziw na rzecz: skoczył w s tro ­
ną przeciw ną, a rogacz s ta ł ciągle z głowa 
podniesioną do góry.

S trach  Czesława ogarnął. P rzy łoży ł napo- 
w ró t di;!'' 1‘ówkę., w ym ierzył w łeb i palnął. 
P ies ujadał gdzieś w k ierunku  przeciwnym , 
rogacz •— stał ciągło. Huk strza łu  i ujadanie 
psa Oz w a lo się echem w borze jak  złośliwa 
ironia. Bogacz ani nie padt, ani nie m yślał 
uciekać. P anu  Śnieżkowi ziuroczyło się w o- 
ozach ze strach u  i nie w iedział, co począć. 
W sta ł i chciał z kolbą w ręku  uderzyć na 
dziwnego potw ora, ale ton znikł tym czasem  za 
gałęziam i obok. P rzeżegnał się, sp lunął i szedł 
powoli w tym  kierunku, trzym ając strzelbę 
w pól rury , tak , aby niódz kolbą uderzyć. P a ­
trza ł bystro  przed siebie i zobaczył rogacza 
znowu na tem  samem miejscu. Podbiegi, aby' 
się rzucić na niego, wtem po tknął się o coś 
i upadł bez przytom ności. I byłby' może nio 
prędko się ocknął, gdyby  pies nie przyskoczył 
i nie obudził go obw ąchiwaniem . W stał, — ro­
gacz ciągle stoi z głow ą do góry. „Cóż to n l i­
cha V !“ P rzeżegnał się jeszcze raz; zbliżył się 
ostrożnie, tuż przed nim sp lunął i uderzył go 
z całej siły kolbą, podczas gdy pies s ta ł sobie 
spokojnie i k iw ał ogonem na znak zadowolenia.

Od silnego uderzenia kolby' wyw róciło się 
straszydło na ziemio. T eraz ja t  Czesław dobijać 
je  kolbą. Bił z całej siły po łbie, po brzuchu, 
po grzbiecie, aż go po t oblał. Potem  chw ycił 
lewą ręką trzonek złam anego rogu i poruszył 
g łow ą; straszydło leżało bez ducha. Pom acał 
po c ie lsk u ; było zim ne i sztyw ne, nogi poła­
mane, a racice um ocowane do czegoś. Maca 
d a le j: to  deska. B ierze całe cielsko oburącz i 
podnosi w gó rę : a to w ypchany rogacz, nran-

c i w i t n y  nu,■ . • — . —• • > ........  ’ o '
ciągnął się wzdłuż patoka ku drodze.

— A to mui* wywiódł w pole! Czekaj Bol­
k u ! J a  ci się odpłacę pięknem  za nadobne!

Usiadł i rozm yślał nad odwetem. Rozmai­
te  p lany  krzyżow ały inn się w głow ic; ważył 
je  i odrzucał i nowo w ym yślał, aż obm yślił coś 
odpowiednego. Odciął sznurek od wózka, wziął 
w ypchanego rogacza na plecy i poniósł go do 
lasu. Tam  u k ry ł go w gęstw inie m łodych św ier­
ków, wyjął z kieszeni kaw ałek pap ieru  i ob­
wiązał nim  w ierzchołek najbliźsz go św ierka, 
aby módz później odnaleść to miejsce i brze­
giem  lasu udał się do Pomiankówki Górnej.

Kazio i Bolko siedzieli tym czasem  pod 
m ostkiem na. drodze. Oni to, a nie kto  inny, 
przym ocowali w ypchanego rogacza do wózkami 
cichaczem  kazali go popołudniu zawieść na, o- 
znaczone miejsce. Rzeszutko osobiście go tam  
ustaw ił i sznurek poprow adził brzegiem pof.oka 
aż do m ostka na d-roćłz ■, odległego kilkaset 
kroków  od lasu. W Pozorem  usiadł z K aziem  
pod m ostkiem  i w stosownej chw ilTciągiiicnism  
sznurka w yprow adził „straszydło** z lasu. Śmiali 
się obydwaj do rozpuku, usłyszaw szy pierw szy 
Strzał i gubili się w dom ysłach, co tam  Cze­
sław  porabia. Chwilę po strzale przybiegł do 
nich pies Czesława, k tóry  w ypchanym  rogaczem  
wcale się nie zainteresow ał,' a poczuł zdaleka 
obecność znajom ych mu żyw ych istot ; przyw i­
ta ł Się z nimi z wyczaj i m psów i popędził na­
po wrót do swego pana, usłyszaw szy drugi 
strzał.

Gzekali jeszcze około
stki

godziny pod n:o-
_ mm. zabawiają,', się żartam i na temat, w y- 

w iedzenia Czesława w pole; następnie, g dy  ju ż  
dłuższy czas nic ciszy nocnej nie przeryw ało,

postanowili udać siu w kierunku łasu i zabrać 
wypchanego rogacza do domu.

Zdziwili się bardzo, zastaw szy na miejscu 
ty lko odłamki z rogów i koniec odciętego 
sznurka.

— Lóż on m ógł zrobić z rogaczem  ? debato­
w ał Kazio.

Bolek roześm iał się.
— Może się mocował z nim  i zepchnął go 

przy tom do wody.
od łam ki rogów leżały  tuż nad spadzistym  

brzegiem  potoka, k tó ry  w tom właśnie miejscu 
był na Iyle głęboki, aby  zakryć wodą półroczne 
cielę.

— Zobaczym y co on ju tro  będzie opowiadać. 
J e s t  możliwe, że się pies rzucił na  rogacza i 
zepchnął gu z brzegu. Ten koniec sznurka w y­
gląda., ja k b y  był odgryziony.

T ak  tw ierdził Bolko i zaproponow ał po­
w rót do domu, bo nadchodziła północ i dosyć 
m iał ju ż  zabawy, a z w ielkiem  naprężeniem  o- 
czekiwał, ja k  na drugi dzień Czesła w będzie się 
tłum aczył. Zw inęli sznurek, aby nic pozostaw ić 
śladów i ruszyli do domu.

Przed południom  następnego dnia wysiał 
Kazio dwóch parobków  z poleceniem w yszuka­
nia rogacza we wodzie i przyniesienia go.

Nadszedł czas obiadowy i obiad się skoń­
czył. a Czesława nie było widać. Bo obiedzie 
udało się tow arzystw o rlo a ltan y  w ogrodzie, a 
do. G órnej w ysłano służącego, by zasięgnął ję ­
zyka, co tani Czesław' porabia.

— W  każdym  razie, m ówił R zeszutko do pa- 
nion, m usiał go Czesław nie położyć trupem , 
bo inaczej b y łb y  zaraz rano przyszedł tu ta j 
tryum fow ać nad nami. Założyłbym  się w t«j 
chw ili o każdą sumę, że m u się sztuczka nie 
udała.

(Ciąg dalszy nastąpi).

J  A U & SV1 U T  m Y
obywatel m, Lwowa, właściciel rvnlnośoi, 1).radny i członek wiciu Tow. 
po długich a ciężkich eierpfsniach', /  .opatrzony św. Sakramentami, 

zmnrł dnia 1. s tyczna t$07 r.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartak dnia 8. S Yizniu 

b. r., o godzinie 8-oiej po poJii L iu, ź  ul. i yrziikowskirj 1. 15. na 
cmentarz. Łyczakowski do grot owca familijnego, na który sv smutku 
pogrążona żona, dzieci i wnuki •— krewnych, znajomych i pobożnych 
ebrześeian zaurnszsją.

Niibuźcń tvsrn ż a ło b n e  odbędzie się w k, ściele 0 0 .  Ror- 
nardynów dnia 4. styiznia 1107, o godzinie 9. rano 

Lwów, di ia 1 stycznia ,900.
.Concordia11 A. Karkowski.

i ®  ł P r a k i , c j n «  p r e z « n i a  n a  G w . a -  
j z d k ę  p o l e c a  p o  z n i ż o n y c h  c e ­

n a c h
35«ład F łó e i e n  K crczyńsk icA  

L w S w ,  H a l i c k a  5O.
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a w a p a i o u
za pomocą gorącego powioSrza

ccUug zsa&d ftygiftrr, jEfcSŁomitfi. »  siur u  i iroa
c o d z i e n n i e  f e ż c  p i i l o n e  

kilo kawy palonej M eange Nr. I.
II. I 

UL 2 
IV  2
V .*

\ K < 0 gr. 
* »
»> » 
10 » •-0 „Cłs&rafe*

poleca

Handel herbaty i ka w v

EDIWA RtEBLft
w e  Ł w o is ip ,

T . V f ł t r a I  Hfs *5, n ap rzec iw  k a te d ry .

n s*jsfta5;ńcl
i posiada-en »-eóv, steboą s *i*d»S ntscce- 
rtt tkswow-jfo nft»ac-ty t e a d io r .- r i  
Lwowie A boaŁEtiMitcd asiSi do k.-ńca 190" 
w ią '5c’e z roccmiiem fiuassowym wynosi 

4 kor.
R z ą d z e ń  d ó b r

■w tsaststrccnie w yksita łcony  A ^rrn  m 
▼serowy adm in is tra to r z d ługoletn ią ,
praktyku i p isrw sscrrędneini potsaec-isiai? r’r,'‘nP“;_ 
possum .e  posady'. L is iu w o  tgłosttenci 
pj-iyjmnje D r a b n l e w l e a  K rskćw  Ra- 

 to ryka  8. ______

Chlewnia zarodowa
B o r t n ł k i

ma na sprzedaż knurki i loszki wieku 
ł od 4 do 8 miesięczne z dużej rasy Jork- 

sliire w ceni® 1 K. 20 h. za kilo.
Znrsąd dóbr B orłn iki pocztu i bo­

lej w miejscu.
P r a k t y k a n t a  starszego przyjmie han­

del korzenny F r i e d r i c h  Eopi-nka.

* -fctó Vtii
dla dzieci.

W^tlss, "JabOwito i n i f i d n k r e w n e  dsic 
ni m oina prę ko wzmocnić odżj worą 
iiołczłą X Kneipj)'». — Dsiflwcitjfc oior- 
p ące i a  łb-dnice, B i c z u p ł e  i b ł o . t k i  
od*>sV«-ą cnerg i) iyeioicą i k o l i ry  twa 
-/y  j  i  po aźy r ia  kilka paJsłnk. -  Ko 
H.-ly karmiąca, c h o r z y  n a  ź o ł ą d e 5' ,  
cłitibieni, r e l i o n w .  l e s r e n c ł ,  s t s rc r  

snajd^ rnłaoHk ew-.y w laąun 
C-- X  Kn ippa. Cena juL C ka 2. kur. ‘0 

g r  O-suer R ep Hygien , Ia s sy tn t

E. Zacharska, p. Rzeszów.
© C '.v0© © © © oe© © © © © © © © ©  0

S T A W S P 8 L I E
kaucea koz o koci plo ta  pocaąwsiy od 
I kor wykonaje siarannie i rpioa-nie

Art. Zakłatf ratowniczy

L  Z 1 G M A N N A
Lwóv^, Sykstuska 14.

Cennik w ysyła się g ra tis  i 
franco.

20 p ro c e n t
ta k e j jak wiedeńskie t  indy potces

łeidłe ne in M t M m
<5 o samodzielnego w ykonyw ali a 

różnycłi druków

A. Z IG.VI ANN
A r t .  Z a 1 ł a s i  ry to w n lczy
Lwów, ul. Sykstuska 14.

W s z e l k i e
g raw u ry  n a  różnych m etalach, 
tablice cynkow e lane i mosiężne 
graiłurow ane dla P. T. A dw oka­
tów, D oktorów, U rzędów  ect. 

wykonuje gustow nie i tanio
Zaktkd art ry l wniczy

A. Zł GM ANNA
Sykstuska 14.

M  a  w l  a r s s l a  A  m e  r y  k  5 i  l i s k a
C o d z ien n ie  h o n e e r i  muzyKi w t) |skow e |.

Pooz%teV o 9. gedrin ie wieczorem. . -------------------------- ——  -------- 1 .—-

O O O O O Q G Q © O O G O O O C Q O ')O O O O O n C }0 9 {IO O O O O O g O O

§ B .  K O P E R N I G K I  i S y n I
§  O P T Y C Y  I M  E  C II A  N I C V 8
§ w e  L v o w i e ,  O

plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego. I I

S S l o d y !
Czysto pszcz.wlna i usturzlne ! Miód — pa 
toka blarzanka 5 kg, K. C. — Miód stofe- 
wy do pii ia gąsiorelt 4 litr. K. 5 00. M iód  
ii la Malaga do picia gąsiorek 4 l i tr  K 
6 60, jak zwykle wszystko iranco za zali­
czką caty rok wysyła: Ekspert miodu 
Denysów. __

Początek suchot, astmą oferyptę,
kasze), (dyfieryę', r,iedyspo»yi;y« i  Lj, 
dka i t p. mpokaju n rry,  l«czy mi, 
prawdeiwy miód p«»ez"lny 5 klgr C kor. 
„rarytas miodoborów" 6 kor 6) bl f 
K orfen lew IcZ  om. nau z. Iwanoznny

*sxt*C*yrłO«k'o. fłbriPFki 
s z p i l k i  śiibns, s i i s b r o  su *.t?

iT J r r ą d o w n ia  o s c ii .- .r .a ' e j  

biisap.HSije wyprę wy w ka tci- 
Vaeb e m  c>»a«!.k:o biiisi&i-y* 

p o la n a  Jeajs J isr^y n s 
jubiler, Ls.ts, Sui«:

Sor pi -ki.

-% r  ' w 1’ ®  w  ^  v

2 0 .0 0 0  koron gotówką
jako kaucję  lub wkład za ubezpieczenirraj 
włoży inteligentny w sde wieku, człowiek 
mający poważne koneksje, do interesuj 
szukając biurowego zaj^ ia we Lwowie. 

Zgłosz .: pod A. B. post. rest. Lwów.

W sprawach losów
stać z c a ssy c t nsing. Sprsedajem y losy 
tak ie  na spłaty  nsiesięrsna Losy *»#r.a 
wionę w yknpnjem y i cdst^pnjem y j> j»ł 
sp łaty . P i m iin j  aażądaó naszego kalee. 
dsrsyka , k tó ry  rcasylem y bezpłatnie 
E nplło i s p r* e 'a i  efektów i snoUGi 
S c h i i t z  i C h a j e a  Doai V is.ktv-y «« 
Lwowie, pica Miuryacbi 7.

K redyt osobisty
dla arzęda  ków, cfioerów, nauczy.ieli, itd  
8:imoi=tno Łonsorcya oszczędnościono 
pożyczkowe gtow arzyzzenia urzędników 
odziidsją pod jak najiogrdn io jz iym i wn- 
r.',nkanii tak ie  na długotertfcinowe spłaty 
pożyczek osobisty h Ad rasy  konsorcyj 
podaj bezpłatnie Z e n f r a R o l tu n g  d s t  
B c a m t e r . - V e r a l n c * ,  Wisn, i., Wip- 

p iingerttraz-e  ió ,

;p

<?/"

odnik  i l l u s t r o w a n y
korzystając ze zniesienia cenzury

r o z s z e r z y ł  g s ia e z a ie  r o z m i a r y .

t f e
M 3

Ufe)1

w & w

n i  i
Pąkowa ta bryka h
iK rŚ& lh  CUK«ÓV3 u
 i EMLC ŁY Wt-K M

■j/j O jib ł/ili
1 \.v i- w ,

SlSSMISSSSJKikK

SUr p r ó b ę
Zlecenia z  prowincyi z s ł a iw ia  s i ę  

o d w r o t n i e .

D Z 3 A  Ł
lilustracyi artystycznych i bieżących ogro­

mnie urozmaicony.

V o rP ltE :i
Dodatki książkow e: Sześć tom. 
A lbum  z 12 kolorowych karton. 
P io tra  Stachiew ieza „Boży Rok“ 

Dodatki powieściowe w arkuszach. —

f

P R  K N U M U R  A T U  P R Z Y J M U J Ą :

Administraeya Tygodnika [Ilustrowanego
we Lwowie Pasaż Hausmana 9.

oraz w szy stk ie  księgarnie i kantory pism.
We L w im te i  kwultlnic 6 K. 80 h., z przwyłką p» ztową 7 K. 20 h ; Z oprawą dodatków 

ks:ttż.l;owj i li: kwartalnie 8 Koron, z przesyłką psczł wą 8 Koron 40 li
., "  — -  -  PROSPEKTY GRATIS

Z powodu
ściany Joba.la ftprsedf-je VoHry i u Atr- 
aoe po  zn iż  - nyett c e n a c h  Józef" 

Schtntoę Lwów, Kopernika 5- P«eno«tę 
iklep na ni. 8~go M aja i. h. pod firics, 
Tółdf Sebuatrr-f Kaaiiaier* Tocsyaki, skład 

rreb i, dywanów i poieioU.

w s z fs tK ie

o
I m n...     HIOB .f— — —- iW'ff — "T f—nTr-n' % fir—fiTUl- . < ' n » -

D Y R E K C Y A

MMI we

w ystarczy  przysłać 1 K . na k w ar­
ta I. poć adresem  : R edakcja- Dźwi-' 

gni. Lwów- j

Oobrze jest
zaprenumerować ilustrowane

L O T N E  juI S T K I “
wystarczy przysłać 2 K. na pól r,,kn pod 

ad resem :
R edakcja  „ L o t n y c h  L i» t k ó & " ,  Lwów.

Teatralną 1.
zaw iadam ia, żo zaprow adziła puszki „Domowe kasy oszczędnościo- 
w eu na wzór innych krajów  koronnych A ustry i i państw  zagrani- j 
cznych — i poleca je, o ile zapas starczy, ogółowi ludności miasta, ’ 
Lw ow a i p row incji, jak o  jed y n y  sposób oszczędzania najdrobniej- ! 
szycb kw ot i naw et dla najbiedniejszych w arstw  społeczeństw a na- ' 
szego — zalecają je jnż p rzy  zbliżającym  się Nowym  R oku 1907. ’ 
jako środek m ający n ą  celu niejeden n iepotrzebnie w ydany  grosz 
chlubnie oszczędzić. j

Za oszczędności te płaci Towarzystwo 4V.J/0 nia biorąc z a '
używanie puszki żadnego wynagrodzenia. jci

Dyrekcya. |
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Pozostałe nuty
do śpiewu i na fortepian z wydawnictwa

„ f i £ E L G M A N “
wysprzedaje po n isk ich  csnach  E kspedycya M s-
Icm ana Biuro D zienników  Pasaż H ausinanj 9.
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana 1. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryo, 
Niemcy, Królestwo Polskie, llosyę 

Szwąjcaryę, i inne

ty
ttr t  S«jy i ę i k t t   ̂łh -i n«*ę t g t i c/łCf.soc, i o s i l f / i c ' ! -
w e , w łr d e n a t t i t  t ta ffr s tn ir* > tr . d jg o r tn ih {, H t ta i r e r y t  
a r ć y e d / r  rst f ,  ^ O s i s  A >1 f  n , r .  in n o i: , z t ir r ia /r ,
p r z y j m u j ?  p r r n u m r r ^ t t  i  -io j / c i c j  hi t n l r j i c m lu li 

te y s p flc it  tiis u r n w i n r y i  y,}> p f t i n r h  r e d a k c y j n y c h

yescYi taaiiów i tdosztó Molowskiwi

& Of.U'SS»rd.tt do w ssy ^ .h ie h  j»*«o *--S»

'€ 3

©CO Su

CO IŁ .
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1907. Zaproszenie do przedpłaty na Kok IX

I o w o i o i  M uzyc iao
Miesięcznik literacko nutowy,

paŚHlęcamj' celutfjsfcffm nl ^ o i i u u  ła rtc p in u a u .i in
j> iiI* lic J i i zp sę ra i i ic z n jc S i  hoitspocjf o r ó w .

Xa treść ]>isuia skladnją się utwory: k l a s y c z n e  tfa'ostowe, tstm rzae  
wyjątki z  oper, opere ek, oraz, n t u z / k n  d l a  u i ł  d  I d y  I d z i e c i .

Kaźily ulwjr druk je się w oddzblnuj ckLsdce.
W dziale li terackim : liczno wiadomości z życia muzycznego i teatralnego.

Prenumerata wyn.isi: Miesięcznic hop. ‘4 2 ,  :: przesyt, poczt. kop. GO, 
Kwa-talnic 1 0 . t kop. 2 5 ,  z. przesył, poczt. rb. 1 k<-p BO. Lóii-a-zoio i rocznic 
w tymże stosu i.ku. / u  granicę rb. 7, Zeszyt pojodyńczy kop. 5 0 .

P re m ia  d la  r o c z n y c h  a b e n e r tó w .
a) S5esp*atn:e :  t rzy  p o p rz e d n ie  z e s z y ty ,  wartości rb. 1 kop. 25. 

e lbo  z a  pót oen y ,  to jest za rb. l kop. 50 s ły n n ą  m  li-tlę L i  s ;e ty ck "e -  
g a .  (Na przesyłkę premiuin kop. 30).

b) J a k o  n a d z w y c z a jn e  p rem lum  p n r z t n c z a  i  ę  PlASII. 
t iO  do wyboru z fabryk krajowych w ( tn ie  4 5 0  rubli dla każdego tysią­
ca ab: neiitów.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry I j d a  odpo­
wiadały takimże cyfrom głównej wygranij lc8 loteryi klasycznej Królestwa Pol­
ski .-go (losowauio w Czerwcu 1907 roku).

Kwity abonentom zamiejscowym będif wysyłane wprost lub przez księga:nie 
gdz.ie wnieśli pieniądze.

Adres R edakc ji  i A d m in i s t r a c j i : Warasawa, ’A'ar«Cka 15.
Aęoncy# wa Lwswio u Si. Sokołowskiego, Pazai Haosman* Nr. 9.

Miastowe Biuro t. li.aiistr, Kolei PiińsiwowYcli
c

we Lwowie, Pasaż Haiismmm ll
W y d a je :

Z E 8 T A  W5 A L U E
(Fahrscłioinbefty) L om łłliłS /^słiU K J-ok rjjinc : tR undrsiac i p i jyy ra*
ln »  do w«Ey»tbioh i ze w ssjstk leh  un%c/,niojs»y<;b miei«cowot-i Eu 
ropy * waśuóócią 4 5 —tłO' I 9 0  d n i  i o p u s t o m  o d  12 - 3 5  p r o -  

c c f l ł  o i cen uormsii) je b
W  a  m i a  -4 -1 d  js i .

JSa o b e c u y  s e z o n
pO'c .n się z»«zyty powrotne z odpowiedibir. opajta-o do wsry-

stkioh miejscowości południowych jay :
IR is rR z , F i t i s a e  ( A b b s z y ł ) ,  W e n e c j f ł  (L id a ) .  T r i e s t u  

p r i ,  N e a p o lu ,  H lz z y ,  F i a r o n r y ł ,  H 2 y n i 5i e t a  
Do K e r U b a d n ,  W ro o U w l* ,  D r e z n a ,  L ip s k a .  B erłi& a . B r e ­

m y , H .tia b u rg w . P r . r y i a  » w ainością 4 5  -8 i )  t 9 9  d a ń
B I L E T Y  K A R T O N O W E

r w j  It ł e  d*» w ez.j  s f k l t - h  a ł n p y l  «  k r u j t i  5 w a tf rA t i  i o n .

Sprzedaż wszblkich rozkżadów jazdy i przewodników.
Z a m ó w i o n e  b i l e ty  Ile p r o w in o y ę  w y s j l a  s ię  z a  z a l i c z k ą  
p o c z tu w ą  lu b  t e ż  * a  p o ś r e d n ic tw e m  o d n o ś n e j  a ta c y i  k o le j .

P rsy  zamówieniu bilom  zestawinlnofto tialcśy nzdseł .6 -1 ł o- 
rony z*r>- a i podań dzień, od kf.óre#o bilet m» byó radnym .

Reduktor odpowierbialny W a c ł a w  f ó l a s ł O W S k i . Papier z fabryki Braci F ia łkow sk ich Z drukarni E. Winiarza.


